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Każda nowa podwyżka (aryfy obow ią
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nic mogą, niczego zdobyć nie tpoteajug, ani wzięcia 
maaidtetćw w purls-mmcie, ani lepszych w a-' 
rocków był-u. .lest legenda arsSwika, która gło
si, że poboiinerrm Arabonvi Mahomet co <tnia 
rzucał do tutrbłmn szcaerw-tote jajo. My w ie
my, że to jestf tyNco -lejjs&ćia i  pj-eczoE® goJąibiki.

ast 
m jó-

byka za • rogi. Przódbię- 
•podObtne 'kończą się wszędz ie  

przegraną 11 m oną mą skończyć przewrotną, bo 
rozwoju prayrodaojwtgo aa rogi nie weźmi-cany. 
On silniejszy otetylioo od cztoróietat, H a  sil
niejszy od k la sy  całej, od miljonów ludizi. Mo
żna w sprzyjających wm:rjk*-rh tea rozwój

eonem. KeipdłaJi-zm roajontóo dobrze, ba f  on 
potrafi, z lepszym tylko skutkiem, prayniuśc-ić 
atak do fortecy rewolucji socjalnej. To też 
obce - wszędzie -wygtod&isfe robotaikia. Cały świat 
przemysłowy przech-xki dziś poprzez pi-okSo 
iiaafcep-ik.de głodu. Wszędzie stają fabryki... 
\Wssę<fc?ie azerzy się  niby cholero czy ds&sjra-a — 
lokaut. B&k pracy i MJijoay, dsłesipjid roirljo- 
hćw bez pracy. Do Ameryki ulu ptrayjpfcu-ą- e- 
niipi-Jtuhiw. W Angljii robokiioy ftnpsgrytwają
strajk na> sbra jŁiem, wszędtois do mieerkaaia 
robort,niczego zaczyna zaglądać wieray przyja
ciel najmity:: Słód.

I jednocześnie iwwrędzab irozhromiewa ha-

robotniczydi, dvść s to tów ! Spory o  taktyką 
i  progrAia są oupewmo iiurticjazej .wagi, a ;ś  ży
cie i powodzenie kl«»y robotniczej, u li wiaika 
o przyszkńć lej fcl#sy, mfa, ■‘A aikn o  zwj-ci^two 
aad z!a.p«.ię,vs®ym 'wir&ginzu klasy roboazrzczê  
nad imędrynarcciówo BergaStiiaowaoyrat Eapfc 
talem, i  mad j<-go duobową wszecapotęizią pod
porę, sad imtędzjnoarodowo zorgcsŁizowaną 
Rsakiąą, Mdrykalcr, .njoa-anditczuą i r. pceott- 

; mi republiki IderyJtsin&j, nirtybcakrtipię i  apo-

iksiaźka. czy*sęH  ■ ■  TtWT\i6j
ale w .prawickowem diopwiad^emiu ogórków Niags-ry kamieuiamii ire  zasypiesz, 

ktetoj pracującej, która jnmywała się aMwol- woda przebije groblę i swoją drogę odejdzie, 
oą, to zmfxm paris-zczyznroną., to m m o  na ;i swoim nurtem pwpjymie. PoDtykal tofe inó- 
Jemną. L u ta  te zawsze buntowała się: wa wią uczeni, jest tylko mu&ą i zatoką nrażliwo- 
Rzyn,ram itonrowa-h szę mewołrwicy, Aredluio- ś«i. ,yC-ud nad W'islą“ dzieje s?‘e tylko w wyo- 
wiecze zoao »«^y c.donów^ fraajougtlticfe. banł brcźni arcybrslkuipiai ormiań-rklęęo' Teodorowi- 
Masfawa, burnt SŁ«u«r R ja sina. Cata- bwrtc-rja ■ oza. Człowiekowi zostaje tylkt — nroctai -zbóż 
kapitalizmu- owana jest krwią (robotników fa j-ny trud, namiętne ukochana© sprawy sostaie 
hryrany,-:*. I po diumem r̂awnotataiiu się, poiuważne 6Ięd.»eu‘ie praw przyinodeoayicfe kapita- 
eto !»• trwP-r.eom katowaniu, klawa irotbotedcsa; tomu. orrsuwowatóhe rozumne odważne an-
’toszedisie zdobyła świadomość, tyilifoo n-a 
dcodze organizacji może zdobyć sobie"iwiairtm- 
ki berpie-zeńslwa osobistego rzlomików j wia-

j iw.umne, odważne, au- 
łośne — klasy robotniczej.

Dziś na całym świeci® lamie «ję socja
lizm. Wojna jesł autorką fycb nastrojów. U-

i my 
włoski franeiwkie. Ctejr to będą niflcalwżrt. czy

minki walki « lepsze piaiwa db -hycHa. de l»j>-jezoso żołnierzy ataku ii fanrbrufaba Cen«- 
TOeiro żyd® de udtsfefu tt prawodwwisfiwlą,, de mtowie sfns-sii się -wpoić wiarę w m esr^eSll

o.-.onywrn'n rebTiił, do przy^ nsnenfa ■w r-rra-, wych żołnierzy, że alirak nteqyduje o wojnie. ],więŁszo4cicw^j w 'Niemczech, ezy ^Arbeiter
(fomer-iznepo w m j a  form1 _ sr-oiecanych , Nigdy atak e  wyęronej decydującej n5® «decy-! Zeifunjf" w W>dmiu. ery wfoaki® ęarelyi. wszę

dzie słychać jodan wteSki głos 7. poramiflraej i 
podwójnie zsv,spesczopej pkrsi B»-
dowH  jest -więcej, roić oieacaęć. NU© ęvam$mr

stol&ką republiką.
Dobrze jecit zamyślać się mad temi gfcwa- 

mi, plyaącemt ku a*m od lapi-ej od a »  zor- 
ganiizowiaroego świata robotaLcrego Zsebodu! 

ąlo jednoczenia klasy eobotnicM^. W* FrzSnoji, Z?xayślii eię nad próżnością «© ataab-wtck* 
w Niemczech, w© W'tezofiht. Proy-rsJiodSii oroo 'Kt i interesów klasy robotaiczej haseł, pfys ącyeb 
stromy kla»y .potootahssej, roi® tyle od przywód- ku cam z© sterodanswych o wieromte tycto *a- 
ców. zajętych walka o władcę, ile od scioyeh1 mych wiaźyc Kreidtoni. 
robotników'. Bwk-i się i jzcwzerza AwiadboROść f Międzyosr-edówlca iaro»i być odbudwaaui 
klasowa. Piękay -sąo, ule casiiar sżońee wnej-it będzie odbudowana. Musi być odbudowwe, 
dzio, rosa owzy wyje, wołają dłoówńadćzwai [ j*żel-i Masa Toboteśietw elwe być aiaprrwdę m- 
od rozłamów rotofteicy. E wszędzie w krojech łą, 00 nowy świat zbuduje Nsirrotębut irędesy 
o rowwtaięfym k*.jritelimie. w ktrsiaoh, poęla- i »»c}aAistyc»i mie cadanuo itmiziłł « ę  w ąią- 
diających uiśwradomiwoiiydT, w  szkole i w- pnrłji. [ gu całego stełecia. ucząc, erf«2śeująe, -wnłtum- 
czytających trowfeie dzlesatki — robotników k c d.fofl, ottecgrając, oddając alty gaa^m m , 
słychać w-ołania syrodyfcaUstów, cwiąz&ów »a- ’ eierplifwośd, przywięzaoi* i wtoriaaćej klasie 
wedowych — <Joś * %J 'wailłri zacietoi olawtoej, robotniczej, śród której psttoo-weil, I Mlędaw- 
bezroadziehifj iPodsjitiy soib?« brotereką dBoń 1 f Manodówce, która budowali w  aitupt dteskh  
Tylko weicząc rami® przy rawdesiiu możesny I dziesięcioleci. Swejallzmi ureddł się  ira 7&tfe®- 
zdobyć d łę . wystarczającą dl* samroobromy ,dz-ie. Zachód sftudowa} naawdy, pańeżww no- 
kłasy robotniczej i d-la wailki % bwBBa?{ą. jwoczesae, naukę .nuwoBZAKUią, sMfeHem- n»a- 

Robotaiey mwważyli, żę kłótnia jwwwa- i jWW!T- Międsyniarodówk* z tyra Z*chcdowl 
dzą tylko do Wuownimia Masy pwdadająoef i taee) będrfe edbwdawwsa. I oqr
rządów, wykony wuj ącydh wolę tej M«b». Weż- ognłwem rege sacbodo-wpo- laitoaaśia.

 •  V . " r ~  "*■ :«*guy aiaa o wygn-ue® uecyriujaftej n-« «docv-
waturo-.n«j ewolucji kapiteliwma. Taik byito, tak:dowal, żu la lm  szedł do atofeu, ćaie(pobo-fawb 
jest ł  tak n-ajpęwłrirj bedWe. i ska .byjy pokryte odiarami pi-knydi arm*t-wuł-

Im klasa- •roboteima bę-dżiro bardudej zwar- j ksnów. zieiącycli ognii 
bjf!jdz.i>j zjednoczo-aa, bardizieii Jirozna, tero | zm k  Byłe wie Fiwadi

lęriT, stelą ,j tru-̂ iceaifci ga- 
Było w e Francji takich ofiar -obawiąate— (iła Giolittięyo, dla Rirtheamw, die. rstkcS-

zwwój t«83_ będzie szybszy, N-'csfety, k h m  ro-joltoło dwu rolljomów. Pc&an. gdy wojna była i proou-jmy dla w W s, dJw w rm b S eff W e W  
nKZ8 E,I;e ^  ',ni3' św-adwmofść \ycix wa-:dla pewnej stromy -wroraaia, — cem-eratowie cnjmy a »  Karo-teto! T tn a m y dła — Pr,w-,/.

Nlęr«'a numeru gazet aocfaliisływsByćSr oioimtsw-
. j aia :P«wb©J stromy -wygramia, — gemerałowie

run ów uroyrodwmyeh -ruch-u, którNro jest,twierdzili, £e 0  żołnierza -nwitojswfc, -ora w m r *  .... ..............
podm.ofero. Niecierpirwe, gnębtem pr-tn> pra-jpójdcię de atakiu, bo -w raaiłe -odmowy prażyć kich. w kłórwmby ca®e wmełly nie ffrfbr jwowm- 
ecunwco-w - w,adze państwowe, z» ireało-często i go będą ® tyj,,. Jrarobiny -m-asfrymow©... Mówi-o- ne żedaato-mś i pro-ynć^ W i  av»b«te*rW z
Przyroteiw-floą do- -walki ciężkiej i wdbewie-iBO toffaJ-enaau, kłamamo świadomie żółnie- ‘ *..................... •* ...............................
dz-ieiroęj. fbwcąa 7, dpogi, pnęswśdmtaeląl naniko* i rzom.. że caeka .ich raj po -wygranej wjojpie. 
too raer. socjaUmn i  prÓbnje ten -rozm-ój n a - , RoncroTOwani, zmęcwciniii, iwiyoMwpauii pródną 
tu ra lry  kapiiali-rmiu przyspieszyć % szybkością: nadsieją, bezslbrt W  kłtas r^iiadtojącyth 
bieznanr wa-wel euloanoibitoi. Możną, d e b rz e ;rządu, poJitoji, szukali -wytdbnieate i miary m  
J^ons'jorfwwny awtoroo-bM r-asfayróć. aby coraz i lin ii n^tBaće.jsaego o w ,n , } .psdąiłi, w objęcia 

szybciej, ale ta szybkość tną swoje gra-!-anarch ji. Pragnęii. proyiąptowz-yć nuawói w -

P̂Orób jąst przy dri&iojsze} speiftości- <i sile,jest bardzo -wielką-) j 'podobne wganizscin 
stali — jeździć 7. szybkością dwu tysięcy ki- \ walki proeciw-ko «o«̂ la!rtoiwwFt pirowwkaswju-ę 
toiroei-rów na swdsine. Lotnik w ie d«bree. że ji % gzutańekiTn podwtepąm mbierose-w pośród 
Sni motor, ani on sam nie wyitrzymają tafciej1 klas kap'te?iRłyr<zroyrh i ich «aug®9ów (v»  n«- 
^torotno j fletWooóci i że motor pęknie, a- on i le takiej bojówki -wą Włmnedh st-osi metwegs* so 
Sam -zleci z wy-solroóei. - - - - - - -

wielkich 7iwńą7ikÓ;W zawodowych, któro róóne 
mi drogami aro-yrretołejż cfosrąc jodin® -myś1. 
zswiarają: dość roiwezensą dą-remajewe sij

ranka, ideały — ią-m nad S«k-w»sft, bwnr nad 
Tamizą początek swój avicly. S o a c * a  
był zaiwsze rópubltkańsfci, wo-T3<‘Tznrśl.ay ( 
ukowy. Marks, Eogtis, Lroewtifta, esy -B*be«f, 
Godwl-u. .Tauris — to byli s w w i t ,  »ifc» i 
wspólaktorzy rewolacji feucanskiej. A te mrśl 
za-ctwdsi* doaaraje, tek -wsensfis* m  jest 'żywe 
na święcie — ołrwitoreyeh i- aa-
tsmroń, a-’e kroczy iwi«Bc* drogą fc® wnmrola- 
r>i« Człowtekj, ku -wymwoilwfu amro4.&v, fe« 
wyzwoleniu srooiiecKefeliW * p ę t p rfi-
tyemej. din-cbowei. czy apoiatwueK a ksjriaa 
wsuysKneh sił -ponwryrłt. e pfocet® A -h-e-mą.aa 
ku słeBsctanym- wyżjracm A żm t aaadw.!

B. K.

L i s t y  z  P a r y ż a .
i (Kerespoadencja własna).

'Natura wypowiedziała snąć wojnę lu-[ ciepła, a w cieniu 3 fi* Fati fair «Sropnef *k«wi 
dzioro — we Francji, w Anglji I-Stanach Zjedno-1 Froacja uie zaznzh  »d lał ptęódzł«gk,e>u! Ma 
•zoayeh, zsyłając na lieas ą tropikalny żar {podobni®, jak 7-1 e!.nia we-iRa «l« detatczyl* 
sVi-Eoczny. W e Fraacji su m  trwa iuż dwa mie- |w i« u :ro. -skaraom. którzy asodwrót -w pierz® 
siąee. Zboża, cgrodowizna i owoce prawie j porośli, tak też zapewn# i ta irlęaka a «  będ-zte 

_ _ w^zedzi© spalone. Jetł to nowe. nifobliczalu® w jdla aich bez zysków. I gdy wtema da w .tednege
h, , . . j*CI> fmiałeik, który m nie-1cjallistyczny Mussołtoi). 7  ^  wa-M oierównej skutkadi nreszcaęście. Z powodu braku pasty jipby ludw® nie padali n i  ulicach od a tm ła b i

3 f. że odwa-ro oez y-rmk aasfęmó moie zna- ikksa rohotei-raa w chodzi wszę<foie wm-niej- [bydło wyprzedają ebeca:e po niskiej cenie, ea* s ta e n se g o  i gdy pot ^ *vr'r  <V2? w r ó sk iń i  
e]?®iMteroych zasad fizyki, i ohaiuji. jszoro. W  świeżo przez, ąarlję wydanej titofoe- leżF więc oczekiwać znacznego na e»o wzrostu j spaceicwiwom, cóż mówić do® »ró o ein n i^  

Ale gdy chodzą o sprawy społeczne, naj-! „ 0  jedrowlcł p«rtji", możara znaleźć w d  tyra cen w zimie Ceny produktów spoi  •’- ......................-
wzrastają i wzrastać będą..zresztą znanie i majamiej zbad-aroe, u -! względem w e le  poucziejaęych rzęzegóTd-w- 

®stn5-k walk społecznych nie -pndejrzswo j Chodzi nietylh-o o  sprawy polityoz-ne Cbo
iz;f>rtf-rln „wytr. y-prtośęj ms+w-nlów",;dzi i o fc*-w®łelr cMeba. Na całym śwT-^ę wre- ziści, bo zboże spalone. 

-w.ir uakó.T.7 sDrzviatoci'ch i baroakcych** dzisiaj zacięte walka o ten mizemy kUrwałdk "  ■ —

spożywczy oh aiach robotaików 5 r»!»c»iaśe po fabryka *h. wjhm 
sztetaok, na holejrcb i  t. 4 . I w tektoj wteŚwte 

Spodziewany spadek cea na chleb się nie [Chwili kap-taliści staraią się r-orowadeić eaib-
jkowy cennik i przedłużenie dn a rohoroego. 

Lpąly bzal-jii®. V) słońcu mamy tu dziś 52* Od kilku m-esięcy d&l się spostrzedz spadek
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ce na pew ae produkty, który wyniósł pTzsdqt-
nie 10 proc. TYówcza® kapitaliści za pomocą 
usłużnej prasy rozdmuchali te  zniżk-j <to nie- 
ełycłnrayeh rozmiarów a jednocześni® — z  po
ciotku teoefcę lękliwie, a w końca zupełni® feez- 
saolaie — pow ojuje s?ę na  zaiżfcę osn, obatiy- 
is eesy pracy —- przecięte.;© o 25??. W naekłó- 
lych gałęziach przemyski u la ło  im się te, D » ś 
jsstećM7  w. przededniu wielkiego sstrajfen w 
fr:wnj<8® wiólauktym — z tych wlaćnie po-
■WMtów.

Mfoftjter kolet L j  Troquear wniósł |u4 pro
jekt do laby o przedłużeni® <ła« prasy koleja
rzom. Co za ałabywaia zmisna ról! Niedawno 
jeszcze z  dobrym skutkiem walczył: robotnicy o 
8-godriaty dzień robemy i  o arwjżkę cen, a  4 d i  
się w sh z f i  z  ile słabszym ektektem, e  utrzyma
nie  łych  cen i  prerogatyw Już wywalczonych.

Ale obeeas susza zada klsm zapewne fał
szywie proer. kaptalistów  pn.edataw 'aaej zniż
ce eon na produkty pierwszej potrzeby. Przy
czyń? te wpłyną niewątpliwie ca  wzrocieta® i 
rozbudzeni® niebu robótntozego.

Osłabienie obocuo energii klasy robotni
czej w pierwszym rzędzie zawdzięczać należy 
ceo-komuaizzaowi, który poszarpał tu  n id  soli
darności robotniczej, zniszczy? zapal czynu zbio- 
raweąo, podminowując organizacje ®o*Jalvtójr«- 
n e  i synóyk&łistypzE*.

Cala press robotnicza prrspckfflorji jeal ja- 
łowenu dyskusjami. Prym trzyma prasa reo- 
koaucnisty«auł, która większą prowadzi walkę 
% so: jalietaiai i syndykalisismt (nie moektew- 
afcfrni), niż z  burżuazją. Wygląd* tak, jalcgdy- 
by główaym wrogiem Idajy robotaifzej była nie 
bariuazja łeca pi aoejaliśoi i syodyialiśe?, o He 
a le  idą xpod batutą Zinowjswa. £urżs*«ja spać 
więc mci® spokojnie, słuchając jak neo-fconmta- 
śei pum yw ają „zdrajcanrj sprawy prolatarjac. 
ktef*, aarwięgfcj zasłużonych działaczy robotsi. 
esyeh, Jest jodan w  elki kagi-komizm w tam 
•wzł.-f-.fiieoi: fraaeaski nno-komuniam jest tyiko 
smutną farsą — bo faktycznie o żadnej w łaj 
chwiiż s^wckwji, aikorea to  się nie ś n i  iRewo- 
to*yjne w masach usposobienie byie 81 łtpca 
161© r. w czasie bezrobocia a  potom *«om e w 
nt&ju 1€?0. Od ezjwu **begs'eai* iolaŁew izm en 
na obtz robot ̂ Ws-.eąo fraaeiMkiego, ogólna rewo- 
laey^p* tanrperatora opadła, ba krzyki a a  wle
cą !h , sniech żyje Rewolucje", „niech i;,'ją sowi®, 
ty"—są tyk.o krzykami, tocz® więcej. Se wszy
stkich krajów najgorzej c ię  udel się 1 maja -m  
Francji — i to jest nsjkapitalaiejsisy dowód tej 
cozreklftinowcnej ngran ieq  rewolucyineici 
iraiicttsiiego proletariate pod wpływem neodro- 
tnua'zm x Ale jeżeli to dowodzenia mogłyby 
B*f wydać prsestaaoa&mi, fo powołań sto prc- 
gaę gb e p a ję  BeU Kobita, wypowtedriimą w 
Moskwie — wedbig insi® zapełni® staw ną o 
fcattewsktej ęartji neo-komruietyciiEBej, *jako po- 
preażu partji ocorkr.uis’ty-ceRej. L odu  i Ifono- 
wjew musieli ssę sż ciąć za Srancaskaau r » o - 
«&evłtamż“, ktćray według nich wszystko robią 
co zooąą «Lia sewolweji?! K ogoi tu się .ossuiu- 
je?... c«emaż wtoscy prą-jacAle S-ej Między®*- 
r»flf6wki ł aśemkocjr —- *oo?ali wy kłosi, choć do- 
keajw aii piaesto pewnych nleepaarmjy&b., a is

riwolucyjnych czynów? — bo jedni 1 drudzy, 
■ośmielili się krytykować najwyższy moskiewski 
areupag i dlatego im nie darowano ani jedne
go z  21 punktów. Natamtaat francuscy neo-ko- 
m uniści bają ciągłe pokłony przed ÓfMkiewskim 

| Kremlem, więs też im pozwolono, aż „<ł®jrzeją“, 
lnie wykonywać tych slrasr-nych 21 putklów . 
AVprawdzLa punkty te są więcej ,,ua eksport" 
‘ niż do wewnętrznego w Rosji użytku, co widzie- 
Hśaiy choćby w bardzo deJatwym zwro-ie Le- 
n ;na ku włpóipraey z  burżuazją.

ł&«rOaś«ko.

Mały feljeton.
3 Salwa.

Nianią się jpod icoeą esocista famy żyta. 
SSłhrar. Zenv»/ąd ełychać cichy poświst to sy  i  
dńwdęk aćtaflć ostmmoj. Sierpów praw ie na© 'Wi- 
dać. Z w dca ten eynabed ,pawicy wiejskiej wsżar 

ja?® 4yIko — w  herbi© bolszewickim. Kosą pięć 
raay jprfdhjej odbywa się praca. Już pokosy 
wyidhn^y, ziarno eżwardaiaio, -ciążą Je w «ao- 
py, iBłt&wśają w loopy kłosem do góry, bo po
goda pewna. Na polnych dwgaeb. jęczą w ie , 
skrzypią eprydhy, trzasr-zą daał&i. Wielkie 
drabiniaste wozy naładowane żytem zwoią 
dobytek dto stodół 2& kilka dud już będzie 
świekr •cMsbuć, Ale ery tańszy? Oilojpi krę
cą na to nosem i  drapią się w. g^owę.

— Susza w tysa rota*, co jaża w 
.powieteu. Kartofla schną, buraŁp, suradeia.

— Ala tyto ładne. • i
— Ładaw bo ładne, mzytrra się, 4ia kasta- 

Se, nazywa dę... j
— Maki będzie dońć...

Dziękować iPan.ii So^a  lato ooby te kar
tofle, bo to  i świni om i  łudritoa*.

Jedn-ęm sławom wycłiodzl na to, io  dbo- 
ci®t mąki będcie poddoitatlrioin ale siemniyikl 
aapiowiadarją się Mepskc o ile nie qpedinq <I««c 
cze i to prędko. A jeżeli ziemniaki zara-i. -Ją, 
to ,jn**yw» się" i chieibue będoia drogi. Oba
wiam się, ie  fdyby jednak kartofla oibtmdaiiy, 
to jtó  i m ąka nie spadnie vn oeiuc, bo oi® zerh- 

|ce ozekać a i  kartofle obrodzą lecz z pomocą 
,^ewi&tan*M achów* się w bezpiec-nem ukry
ciu.

A na .tom będzie despiaJo n ie  tylko miasta 
ai® i Łteny bardzo a na jd ę  te j pratiuj^cy prdl®- 
ta m i iwiejsłJ, ohł-up bezmlny. Jest to nsjbar- 
dztaj pracowity, najoikrutntaj prasa wwayEtkich, 
bo i praea bogatych go®podcuizy r.vyzywkiwsni' 

i naimiia. d ran iu  nie ma, iu lł się gdzieś po ką
tach i .przyauiera gteidcan. Dbbi« i to, jeżeli ( 
dzieciaka dostaną ^amerycikio 4n5i»i»nie'V4*m,! 
gdai® bV'ś ccŁdwy zajmś® ».<£ tą  rzoczywiAcie i 
chrześcijańską pomocą kraju n ie podadająco- 
fo  uraętl owego Kościoła. Ale i z tą  pomocg 
b?«polDi do rp ią  nędzę, m*jąri do sprzedania tyl
ko t® dwoje wiernych swoi^oh. 7mam. wy
padek. gdzie taki bezrolny, pracuje c a  dniówkę 
vr pobliskiej Micyoe a potem dimgą ^dmóovfcę“ 
spędza m  pola a  żniwa. Oprócz teyo paawala-

ją a n  karczować pnie, a  wyrębę przezeń oca?y- 
szczaną m* praw o obstawać przez trzy lata. 
Zasiał więc ideims.l*ki, taó ie  ozu rtaddeje  wy- 
■kopuję, jaikoi, i e  kertoilteko daleko i  oiem a kto 
spoglądać na ni® czujneic cldem. Pracując jak 
wół jada a codziną dw a rwzyt n a  <dw!bę, bo i  żo
na efeerajo a  dzieci mai®, jaszcze do pracy z*- 
robiciwej niedorosłe.

Takich ludzi Kkazanych na pracę bez na
dziei połopeoeBU* ®waj dola eą nieprze-Uazma 
r^oaze w całyui kraju. Oni ćo czekają na .ire- 
foDBję roiaą"... Dla nich ar<as żni wa jest cza" 
saia tylko wTwic-żonej. upartej, zażartej pracy 
nu suchy karwafek chleha.

Więc i  atacasta, radesna, bujtn* i Jara* bo
ra żniw ma ozarne cś-saie, czajka® się :po mie
dzach dateląsydi ówtaż® nżysika od ezmaregdów 
jęczmienia?

Po cóż jpatfteó ma cieni® w gorący dzień 
żniwa? — zapytacie. To „pesymizm".— A wi
dzieć i udawać, ż© etę ni® wMzt, to  „optymizm” 
czy iwraej ucieczka albo obłuda...?

Zyalaw.

8 i t s  Msl5Stmr
Hiaę*o jaż 3 tygodnia od ukoiruwmia II

z.jazdu Ziwiąaku Robatni-czjch Stowaazy®zeó 
Spcż3“wozji'b; namięteości v.^burzoinc, jak bał
wany fail morskiej, uioży^y «ię nieco i  p rz y  
cicfcily, rmcńaa więc przeto „cine im “ (bets gnie
wu) rozważyć i  omówić charakter i zmaczem® 
jego uchwał.

Zjazd tegonoczcy był jrazełoiaowy twi dzite- 
jad i młodego Związku. Zgodzą aię na to 
wszyecy: aaaówno socjałiAcł, jak t. aw. lewica 
rewolucyjEOzrailykalna, JaJa, <wremsi<e 4. zw. 
aietzaieźni. Inna rsea?-, żt> kaiay  a tych odła
mów iuaczoj przełom ten ujm uje i  pojmuje. 
KonMimści Btradii wygodną .placówkę i  zrau- 
azeni są  przejść do „jacaej«(k“. T. ew. tr tza -  
letu i usiami Jaaa  Hempła CJkybcna Nr. 19) 
traktują psujatem, jako „liikwtóaicję u& med re* 
wolucyjrycb'".. P. P . S., a sądzę, ie  i  więk
szość olbrzymia araessanjicfc robotników wie
rzą, śe przełom t«a apowociujo nareszcie, że 
Związek Robohiiczycli Stcmwsysoi&ń Spożyw
czych stania się nim niotylko z  nazwy, lecz 4 a 
treści, Ż3 będzda (rozwijał daialakiM&ć spółdziel
czą i twórOTóść goapoidftrcizą. ,J3aiPzycny — 
tworząc" jes® in te rn  Związku. Jest to hasło 
wielki®, Iokł i trudne iitazjui.emiie. TwonsyA 
zu'Iasicau <w czasach daistejszyelt, to  bohater- 
stwo. Latwisj już stokroć bunsyć łyUko, jak 
chcą tem attiM , lub marajró im w kxy fcd e, jak  
wolą ,,ate-zalo(s.;ri'‘.

„Butraymy — tworasąd1* — to iinawey: B u 
reyany pnzea to, ta  tworzymy. I  nic _ więcej. 
Tyitnczasairi jfkiad diotyohcosatóoiwy laerowna- 
kóvr i  pracowna6c<5.w Zrwśąrku sikladal się do 
Zjazdu o tte lu ity j z trzech elementów: a łych 
co .uważaii, i e  Mi z&datacm jest ty oko >bui7,yć, 
z  tych, oo umutnU, ś® trzeb* tworzyć, i, wiesz-

citt, a ty (di, oo marzyli o toni, jak to TU®żn* bę
dzie tworzyć rewolucyjnie. Pierwszych był® 
najwięcej, drugich było najmniej. Czyż możr 
lia dziwić się rezultatom? Co drudzy próbo
wali stworzyć, ipiorwsi -zburzyli. iPozosla.waly, 
jako dorobek, jako „ma“ maraen-a. plany i  
projekty tazędch, -czyli L sw. ciezaileżnydt To 
też ipwfeiwiać wtate calaży żywotoość SiTiąz- 
ku, 4e tego rodzaju ktenownictwo przetrwał, 
że ni® rxxzpadi się ł że dop łyń^ tŁczęśiiwi® do 
przełomu.

Przotom w  dziejadh Związku polega a*  
tam, że kierownictwo jego jest naroazd® jed
nolite, że wóz Zwiądcu n ie będą już ciągnąć w 
różno strony rak, łabędź i szczupak. A u>* to 
dla instytucji gospodarczej maraenće pterwsao- 
raędm®. Na cz«de Związku stanęli ludzi®, któ
rzy pragną w tych wa runkach, jakie są, tw o
rzyć, dżwiigać spółdzielczość. I to jest <fla insty
tucji gospodarczej również ważne, choćby ikta- 
rciwnioy nie ibyli tyitasnaani. Boć zadaniem *to* 
warzyszieó spóiywczyoh jest tworzyć podwali
my dla .praysetości przez zaspokajani® śyeio- 
wycłi potrzeb dnia dsis! ijszego. (MarzisnJ® o 
przyazlidd ni® mogą u m iy iu i octu w  w*cusl- 
ki i potnreby terainiejsi/oaci. Gdy ludad®, 
..idąc potykają rię  ł gazy ntebaeHŁta sobie n a
bijają", jest przykre i dla nich, i dla bUżnicb. 
Szkodliwe przecież jest, gdy Uriarowmiey Związr 
ku, idąc potykają « ę  ł guzy niebacsni* nabi
jają... Zwyżkowi, dhoćby — w (przekonania 
swem — byli bliżsi „prawdy Jutrae^asT,

Praw da jutrzejsza? Któż ją zna? Probie
rzem i sprawdzianem wartości może być tylko 
przeszłość w  płynnej teraźniejszości.

Tustpnłrt twórczości KpotocrJiej, o którym 
pisał J. Henipeh jako o jednym ® cuy-nnikdw 
rozwoju spółdzielni, może się obudzić i przeja
wić tylko w warunkach odprwii&cjntełł. Otóż 
tych wtatunków w Związku d-atąd ni® było. E- 
nergja była zużytkowana na walki i tarcia we- 

I wnętirme, kt<Vre doszły do granic horresudeb 
S nyoh. (Prastenv dokonany przez 'Zjazd ostatni, 

I pod tjm  względem zador i a zupełnie warun- 
j ki. Gdy wrlki, Intrygi i waśnie polityczne ®o- 
■ sieły wweiimiinowane, będirte mógł oią przeb** 
id d ć  i  praejaiwić irstyukt twórcEodei spaiec®- 
j nej — z  pożytkiem dla oyółn azłomków Ziwiąar 
j ku, diia całej klasy rabato,iczej-

W tern dopiero ośwte tleniu rozważać moó* 
na i arozuimieć etaniowiśko pasrczególnyoh od
łamów na Zjcidme. O kooą eracji, * działalae- 
ści faąpodaaćBej, o  rozwoju Związku aajianiej 
było i  mogło być mowy. Chodziło o zwysaęct- 
wo: my. albo wy. Z oztere-sh odłamów, repr®. 
zeratowawych m  Zjotdzte, t e y :  kammieoi, Z r  
dzi wszelkich odcieni i t- *w. niezależni abiKdno- 
wali się przoeiw P. P. S. Komuniści 'Wyatgpo- 
wall. jako awangarda czarwonsj międaynano- 
dówta- lysop«ratystyczix»j. Żydzi, jak  jeden, 
maż, sali hiwą za komunistami. A uipzaietat 
kooperaiyśoi? Niezależni kooparatafca, którzy 
nie fcal: się dotąd ogroareiej |),TB*wagi koniuna- 
stów w ZwiąBku, slauęłi dęba wobec możli wej 
preowagi 1*. P il  . Raczej w^.rzee się .^nstyofc- 

jtu  totarcasośct spcdeczoejte aoliołl znieść rwy-

. isagłygegFgiaHMEWt .giwaji1 y j j u 'aiirwa

8) I'pTHwfiaiwie idzfeaęoego pntóstaryiente, aicu-|kiemw »todsją ctf siebie: <fl.wego on krzywiM 
i W w iek  byłem sa  wiciu «rtufc©eh JSa dzled. I „ P io tn W ,  .iPtotruśt* maleńki, „ P i ę t a k  chee 
Teaitr ddeaka pw&m  hyć, j*k ł^iMy w r^óte 5 spać, * „Tadeiwzsk" gtajp'stw* wypraiwia"-. 
dobry teafe1, przejawem łwórsEOści « ry0 'oal-| R ow etając  retoruię spótoaeaoiegio teatru, 
a»j, pfj3ią*ąJ * wownęfcz. Teatr dla dziecka to j iedeu « dr&rrwtop.mmy rosyjskich, Teodor So#- 
ai« to sama, to zapełni® w  jar.ego. Tiwasw—j l«?ita, awrócił również uwagę aa  wybita® zna- 
lak, nta twórczość. Saać ido rozróto^aany do- = mIf teatralności w zabawach dziecięcych *). 
ntotecroto twórczości od wiladows.iua. 1st- \ „Kleiłyśmy byli daie&nl, zhmvse ^grywalLtaiy'. 
n ;«ją stesy specjalnej Iżlcratory dramatycznej ’. RozdzieilaTśmy pomiędzy siebie role i  ed g ry  
dladizeci, która w ®/'t» nie jest wart* nie, arnełna ■ waliśmy je, d«póta m« karano nam iść spaś- 
aiantogra- do  bezwartościowej Eteratesry dla la-ąTeartr as.m  był rzęśctowo abyczayawy — uu>to- 
ću. Po o® to wszystko? O, au tony  (których | lłómy naśladować i  cpoclraugać, częściowo 
uai'Sf) 3 *otark£( których więcej) I * Qry pray- 5 syinbcśLcnny z ntewątejjjwym «d*ś*ntem dek*- 
puraez&d® łokknmj-Aiule, to  dzioiń ®de stać na j deneji — lubcwaliśmy w cadzwyczajao- 
e®ś lepizego? Kto z pośród wa? stworzy ta k i! ścfadi bajeczayeh, w dEwaezayoh sławach, w 
„teaśr 'pięrau palt^wików", wymyśk-ny jm w . ma * zakłęotaełi iizaTtaoksię^kSrb, w eałjira zabaw- 
lcńką czteroletnią dziewczynkę i cpfeaiay ,pra<» j tsym i  atepolreebnym — pataycnp®  _ niepo- 
znakomiitego reżysera ro*y|sPd«go, N. Jew ® !-1 trzebmy ta — obrzędzie, gry. Takie nule i koefa*- 
new a1). „Posadźcie ją (Wieroozkę) sóala o d -ne były w grze umówiecia, naiwności i rzeczy 

, .rokoeu'dstacianetx od lei latek i a t  bezsensowne /W tedkalo * ę  doskonale, to  b v &ta
rM  wkterta, i ^  a a ?  * )  ^ u h a a , «-ęźw ^* i lobsotyei®, te  oaa ni® jest szanai Zobaczcie, jak I naprawdę**, ta  wajyatfco ta  „na umyślnie". Ni® 
^  t • '?  Z®P^n«®, toŁ f ^ y j o a a  mądrze „gra" iraysik iem i paliatókam- ie- wymsgidi&ay da to  od dekoratora i rekwiayta-
fMytoagU r.Wfti*l sknypj®, zanuawt a a  otahi { rg6ły - Wszywlko tó ona wymyśliła, nikt jej te . Ząjsirzęgaldśiny i  aawataLiimy się: to
grać .z nut, y©e*ą*iać umi^ętoai® po strunach, te j0  ^  a zm a ^ i Caódy paluszek ma ilndzflrfe bodw* k«*. A tatoll toż bardro nhoiato

imię: wśeltó to (wujdk „Wow*"),
wsiAsujący — „d o r |a  Tania" (mwvsteie, ile 
w  tej uavrw'e „tyV«nHt<* (WStarauJąca^jM), środ
kowy — ,,T*d®u*r.ak“ (amatamy ginnartaste.),
serd&czny — ,.r.m(ma“ ()®brą«Bka ®ubaa), aaj-

Teatr dziecka.
JPnasJśtóe d® fesłr® wfetoitwegio efeutiowdą 

ćvd'C3f®aa »:ająr*a n s  cela poibitaceoto wyohra- 
iaó i  o 4mafora&, Połągsfą on® na ifitadaiaf* 
ss&sćemem  jirsyj^&w cgótei® znanych' i  ®zm»id 
w tka m - jwstomitaicsae, praytam 5*uMiteae&t 
Łia gsoóuo zgadywać id> treść. Zabawa to sU- 
r»  f tk  A^ia4. tuad-łając® wiasy pum  de Mainie- 
nett na dwórao fcrt-la goM .lsx  — Luómiiui 
XJV. Zeri-zaroco ją a przyda toby elę raiów w 
chenaktera® bodźca i-jrtyatyoaiago. który ba- 
w^ąe waiągń w temat i popwsta zinusza do my- 
Cente, ierśiey§BBŚe i twAwrotai.. Zresatą 
wyofoorfai* ma ewoje, ,powś®ć*d*fbysj*, Ihsjota- 
gtoaue prawa. R-oswói Jej zelfśy nł® od hranś®, 
fcdis® od. rr/kz&t??. twórezwj, w ydają^j. fekoła,

grać z  nut, posif^rać umiejęimta po strunach, 
s łe .b  dtrśą i ittw ięczą. Mięńeń niejweuująof 
sfeb*:®, wyobraźnia ai®4worząsa również za- 
®?J3 A «śęe potęgujemy ją j  mbogasaimy 
Tówoska, gdy x to ej raerptamy, gdy pobwtea- 
e j  Ją Ac wy Iwsruaata. Oto racja psyrtyologjez-

Csy aa® Soprorjreidzi ona w  wyŁfo&ach i
5Btb«wi® Au ffiadmtamego .m w ?®  i nsw et 
ęt®»r«riro fm taejt itoiuźem innych w&<Ie ducho
wych? Próżne obawy. S-Jiodiizra może oyć 

fsntezi* iw n a k n a  iksążicą, o te cpie- 
ipasa o fsabr.a.-ąę, <5o krtóroj pis«trzet«y zawsw? 
akt toA. Teatr jeA pi-wtoerw»aystki«m i tylko 
txyZsem, *to wy*.ćyrfiź8iniie(m ciobte j  nie geste- 
ataoi, lweg dafcciaai«w. Zaiem i metoda tea- 
tre-kas w sa«»s«niu iksKtetość będste dwl® wł*- 
ds« J«4»wwi*śai*: wyoba-fiiaię i wolę, roairzó- 
*ie i m u t epstatosB®. Da tad 'a.o fsateaji 
M&j ale W  csy®nwrh i t t o j d i  ^stau ra , t  j. ta
le1 ch wleśuie, jakteh aam  nkurai potrzoba. 
If-wwljs DMitajwiej i więksaej .yrakty^zoości. 
albo cbiarierycsnio^«4 wyników zeteży już od 
ul-sś iu programów w pdfowszńe, za^tadai- 
czyoh, od przesunięcia punktu uwagi na te czy 
s a  iea® n»czy,

Joaeli «śc oiwsględaBońo praiwi® wsste tw ór
czości dztedsa w sakrach , ło — o •f-rzołcorna 
hroajol T- SMtai*dbaae ją jcem o  bordziej... w 
teahze. łtee zdaxt$iQ mi się uigdgi wirka-cć

będfete koś. A jetaR ju i bardzo chciata nam się 
potbsyfeać, to mówiliśmy: a terać ja  będę ko
niem. W gra* •wojei nie byliśmy Jedxioeitecatai. 
Grywaliśmy dla szera&ej publiczności: w gro- 
mad'ii®, krzyku i fctegna&sl® po kwrjtaraadi i

 -----„  U  w (ogwslrie i w polu, „bijatyka Jita bi-
m aeyaey' —  tatro*" f a n o n tk  WHaroodtł, i . jatj'ka, f r a  nl® gra"; giywailcśray też po ‘kątach 
za. mamy), Gale te  milusl® towarzj^stw o ®d- jj wtoooaych, kędy ta® zaglądali ata starsi, ead 
gsywa flajfirbawutejieje hłSstorje. Napasę^kład,1 obcy. Tam byto weaoto, &i do rnięcoeta*, tutaj 
sootyfcają ®i| „wnjelc W ara*  2  „ummą", całują — Jakoś dąw nta : taby tak ie  <w«ooto, a jedno 
się i  zaeeynssęą rosanawdaś o teas, jak  d y  i fiu - «e#m® po»lic®ki xumtanily się bardaaoj, m i  ‘«I 
pi ,/Tad®uazek“, choctaź bikl duży, jedaakże 1 biegana j w oc<m.± iskrzyły się ogni*", 
za pl©ccmi „mamy" krzywdzi maleńkiego- Mad® w najczystszej foncłe twórczo tea- 
„Pi-okusla"; ^Pfcteatf* ®h<® spać (pałuazek n a j- .1*7 dziecka. Nie trzeba ani dyktować, ani teo- 
nwtajszy p rąfta la  » ę  Ho d^eta), tymczflaeroI suwać po aktairaku, tam o się g ra i jesaeee jak! 
„Tadeuaaak1* pohf się tak ie  i jpr^gaiada JR io jj Ooprawida m eet ikcmipl'taij® eiy, bsaxLztej, «dy 
trsete" Cpa*WK*k feodtanrj przycitka się do)będziem y mieli do czyaim ia tae  z baapoścod- 
dlonó i do oajffmtejsaągo), a  pmseef-ai kKotroś’* jf osą saawzrodiią eafb®<wą, loeai z  widlowtekieHi 
iiialeńskS i ŁaM-* ga lohż® ś o ą jM d ć ,  ntatylloo | spsqjalsie spwwoflpo ssaem , [Poieueio tfeosnpK- 
tabnzewetę- „'Tt&estoai?. I  «ta „n»iaHr z „wn- kaeil zasada teatru d®®cka mtstś pwsostać ui®- 
jem  'Wową" zastanawiają shj, jakby na to' po-j tknięta, 4. sta ta® hetemoaś od stebte, przeńw- 
rmfeić. Wtem prxycłi®da a wizytą „ctoóa Ta-I wydnhywafi twórczość w m om kią . w  cs%o-
*ia". %*, tutaj gadu-gadu, Maitoewy, gh S e "«'■***** aM”'w ł“1'  -  «**"*•
był. oo ‘-Toidl, jaki® gabawŁł dzieciom -—
„rossna*' poskarżyła się na „Tadauraka". Kiedy 
„Tftśeufsek" W * d l ,  „cioola" go wrfęta i wy
biła, „Tadenszek* plącz®, a jo em u f’ a „wuj-

rację dziw tm ą, będći® usza Kmaue. Na tao 
i na nikogo niema przępżJU tamującego pomy- 
sfy. Jedyną peseszkiods, 'którą trzeba ad»bf4 
joSt realizacj®.

Teoretycroii® tylko i  len: mnżna przy stępo, 
wać do langaiiiieacji teatru dzteoka. Go zaś do 
strony praktycznej, to należy .pm^rSowywta 
mloulocianych wykonawców i ćv, itsay< w pcaad- 
nriotfidi następujących, które są. nioodDown®, 
jako in e c b a a ^ ie  tworzywo teabnir gJoóoe my~ 
tani®*) rysunek wraz z najprostszymi począt
kami malarstwa (kaateloenta zmysłu barw), 
śpiew, nuuyka *), oprócz gimnastyki wojskowej 
— ryfericzaa, chodzeni® i praca w  takt muzy
ki i śpiewu (enrytmtoy, oo dapci>wadiziifaby do 
plastyki /tańca stołowego i wogóte do estetycu- 
nego. opanowania fpesta*). iWiszyslko 6r* ni® 
dodatkowo, owszem, bardzo zasadn c®o wcho
dzie powinno do programu azkól powszechnych, 
gdzteindsetej nawet już weszło r znałaał® zasto
sowanie. W Polsce tylko w bytem zaborae *u- 
strjackaim ucztm® dziatwę głośnego czytataa 
według podręczniika Jałjuisza Teaa-ira. Dzisiaj, 
w '.voine; Plftlsoe, i t«a i tau® przedimroly .po
woli - petwoli wprowadza się, jeżeli jeiszcz® 
nie do szkól, to przynajmniej do seminarjów 
aMWzyci«łs3cicih *). Narazie EBuduwolf ć się trze
ba tom. oo jest, * raczej tern, czego cśctnm.

(D. u,).
WacłaiD Bndayśsk*.

witym zaisnaue autuilrt te a te tn i j ,  tak w seęta 
now nio  po®!®ol «®o>b®y«h, jak i iw lijędi* dzie
ła. Żadnej iow^J metody, ogx̂ iciz tej, źo wszy
stko iwotoc. Każde mzamlealę, o ile m a swoją

*) H. JewTeiaaw. ,,Ti«atr <5Ja stceisia", („*K*at.r: 
piatS pakzy&ow', »te. 01 i aastjjsatż.

») Tocdor SoBofob. „TI®*tr odaoj woli" (absaeir- 
bt artykuł w książc* ..Tiealr Knifa o n o
wam tisairta A i

Ł) Juljuaas Twmar „Pań ręcznik iztj-ka c«Tt*nV, 
1 Lwów. Dl* liżyiłru cautzyeiieM w ipolekick sskośach 
ludowych, śradiaich i seminutrtaah oauisycsiciaktuli, 
oraz dla użytku, atarsrej aJodzieźy i amc-uków. Re
skryptem gabcyjslttej Rady Szkolnej krajowej ■ r. 
1913 mprebowŁny, jako środek (pom ocą i czy do nautó 
języka patetiefo w szkołach *reiiuI.J) i aomoamniscb 
uauflzyoieiskicb.

«)' Ftttoerm specjseteto dta drętw y  Mkcto«! po- 
dsną pfzce Steolstewa Ks*.trę śpiewu".
Wa«B*w». tCtebeftoer t Woilf.

•) iWoiSkowskłj. ^Cztowiek wyrazisty % tłómaai®' 
nv> a m sy  jaki ego Miosry sław a Qzpaide«iczA. Teocj® 
?©-*n wedteg metody Delzsrt®'*.

•) Dsiie 3  Hijkja 1P21 r. cdbył aię w kotwwrw*- 
tcfffum w Warswwi® eiotowy (poSc&z seminaaTMa 
iedairiego a Mińska Atezowiealdego. W pro^ramio, 

joipjóai śpiewu i dattonwąt dhdrab.qj, była euayV 
|  tasaka

I
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cięstwo eiemifego fówiEnfeo, o«&  Mahrtkt*
to, ale prawdziwe.

Wszystkie trzy odłamy (aiedh mi wyba- 
*** >  rw. niezależni) zajęły atamowistoo burzy
cielu, a jedna tylko P. P. S. — nie <w toku ahra* 
lecz przez postawienie listy Bady Nadzorczej— 
stanęła (niech mi wybaczą trzy odłamy) na 
stanowisku łwórcaem. Pomimo to, ie  P. P..S. 
miała bezwzględną większość, postawiła na 
swej liśd§ do Rady (nie Komitetu Naczelnego) 
praedstawicieiM wszystka oh trzech odtamów 
wrogich; postawiła ich w liczbie 4. t, j. takiej, 
która umożliwiłaby im erjenłtowwnie s*ę w 
Sprawach Związku, a nie dopuściła dd szkod
nictwa. Zarówmr komuniści i żydzi, jak i' 
preedstawidele „instynktu twópaaości spolecz- 
nef* kandydatur nie przyjęli i w wyborach v  
działu nie wznęti- Dzid, być może, kroku swe
go żałują. Dali przecież dowód (chodzi tu 
głównie o t. ®w. niezależnych), że niezbyt tóasą 
aię s  wodą araeazonych spożywców. Wątpliwą 
bandao jest rzeczą, aby stowarzyszeni, których 
reprezentowali na Zjeżdzie, dali im upoważ
nienie zrzekano® się -obowiązku udizdału w Ra-

Miało pouczającym pod względem spół-
dzSelrzvm był II Zjazd Robotniczy oh Stowaahy- 
ezeń Spożywczych. I towarzysze z Małopolska, 
'którzy bardziej są wyrobieni społecznie, ze 
ZSJocSnentym studheli1 potoku mówi, mie mafąęyidh 
ffite wspólnego z rozwojem i przyszłością Związ
ku. Należy przecież wieraj®, że zarówno spra
wozdania, jaik i charakter o/brari będą na przy
szłym Z jezdnie nosić inny charakter. Należy 
wierzyć, że tego rodzaju Zjazd był dirngi i o- 
statni ,

Bronisław Siwlk.

Strajki w Łodzi*
I !>

(Koreapofidenicj* własna),

STANISŁAW CZOSNOWSKI.

v Manifest
L

Gęsia mgła nocna, zwisająca krepa 
Na porośniętych siwą pleśnią pniadb 
Zwolna wyżera nam oczy.

Kto ślepą 
Źrenicą patrzy — w ido jeno strach,
A kto się w jutr* posuwa ornacki «m 
Wzdłuż ścian zdobytych j wymarłych twierdz— 
Ten będzie deptać w obłędzie cudackim 
Otartą ścieżką — c i wróci pod próg. —

1L

Znade sentyment romantycznych aem 
Do wypłowiałych azat naszych praojców,
Do etarych świątyń, w których umarł bóg,
Do opuszczonych od stuleci kojców^
Gdzie ongiś szereg pokoleń się pasł,
Dc dawnych wierzeń i do dawnych dróg,
Do każdej formy czczej.

f  Ale już czas
Uderzyć młotem w zmurszałe wlereeje 
I stare, puste tumy zwalić w gruz,
A rozkowan* z kajdan Pnometeje 
Nową świątynię n*#ob wzniosą dla Muz.

I I I
*

Hełmy, puklerze, irfty. pióropusze,
Rycerskie zbroje i kuglar&ki* maski, 
Królewskie płaszcze, deljo i koatusze,
Pożółkłe księgi i złote obrazki,
Przechowywany w medaijome włos —
Ow lamus starych, zwietrzałych rupieci,
Który świątynią nam był od stuleci 
Cześć zbożną budząc w nas —- na atoa, stos | 
Pochodnię dajcie mil Niech płomień krwawy 
ów stos próchnicy poświęcanej liźnie 
I  w niebo dymem strzeli, niby słup,
Niech miejsce da idącym w wieńcu sławy 
Nowemu życiu i nowej Ojczyźnie.
A stare bogi niech zwalą się w grób.
Ockną się wówczas różańcowe bractwa,
Pobożną dłonią kreślić będą krzyż 
I  odżegnując się od świętokradztwa 
Drżącemi usty przeklną mnie: a kysż!
Lecz n*e odszczekam żadnego wyrazu 
Z tego cwm rzekł i wołać będę w głos,
Jak inkwizytor z bożego rozkazu:
Na, stos z tą kupą rupieci I Na stoat

Łódź, dn. 16 lipca. 
Strajk w przemyśle włóknistym w ciągu 

ostatnich dwu dni nabrał szczególnie ostrego 
charakteru.} Na razie przemysłowcy nie zdra
dzają żadnych tendencji w kierunku zlikwido
wania zatargu. Owszem, jak głoszą niemożli
we zresztą do sprawdzenia wieści, ze strony 
kapitału działają zakulisowe czynniki, zmie
rzające do zaognienia sytuacji i przedłużenia 
bezrobocia. Powszechnie mianowicię mówią, 
iż ster związku przemysłowców dzierżą przed- 
stawicie!* dwu wielk’ch firm: Tow. akc, S’l- 
>ersteima j, tow. akc. Barańskiego. Pierwsze 
cerowało aprawą tak, by strajk wogóle wywo

łać, a to w cela załatwienia przy pertraktacjach 
ogólnych również i sprawy strajku w swych fa
brykach , który trwa już od dłuższego czasu i 
został spowodowany zatargiem pomiędzy kie
rownictwem technicznym fabryki « jednym z 
pracowników.

Drugie z wymienionych przedsiębiorstw 
zaangażowało się finansowo w spekulacje na 
bawełnie, mianowicie zakupiło znaczne trans
porty tego surowca po bardzo wysokim kursie 
dolara. Gdy waluty w ubiegłym tygodniu spa
dły, firma była narażona na olbrzymie straty. 
Obecnie wobec strajku i zahamowania produk
cji tow. akc. Barciński ma możność podbicia 
c«Q, gdyż według utartego w Łodzi wyrażenia 
raz ̂ podnosi1 się ceny, gdy robotnicy żądają pod
wyżki, drugi raz, gdy przystępują do strajku, 
trzeci wreszcie, gdy otrzymują poprawę wa
runków ekonomicznych. W ten sposób fabry
kanci nabijają sobie kosztem konsumentów 
kieszenie — potrójnie.

W pewnej chwili zdawało aię, i i  sprawę 
strajku ujnji* w twe ręce Rząd. Onegdaj ba
wił nawet w Łodzi minister pracy, p. Darow- 
słri-ż odbył szereg konferencji z przedstawicie
lami przemysłu i robotników. Oprócz frazesów 
żadnych rezultatów nie osiągnięto.

(fWielkia rozgoryczenie wśród mas robotni
czych wywołuje stadowisko policji i woj&kaA 

Pod hasłem zamanifestowan a jedności ro
botniczej odbyła aię w środę wielka demon
stracja, w której udział obok socjalistów brali 
enzeterowcy, chadecy i komuniści!) Niesiono 
znaczną ilość transparentów. Gdy już pochód 
po przejściu głównemi ulicami miasta rozwią
zywał się na placu Wolności, a towarzysz nasz 
wygłosił przemówienie, w którem krytykował 
komunistów, naraz rzucał*kię na bezbronny

tłum oddział konnej policji i zaczął na prawo 
: na lewo płazować bezbronnych szablami i na
jeżdżać końmi. Policji pomagali tajni agenci, 
wmieszani uprzednio w środowisko robotnicze.

Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, iż 
wojewoda Kamiński na skierowane ku niemu 
pretensje ze strony przedstawicieli robotników, 
oświadczył, że władze policyjne nie otrzymały 
rozkazu wykonywania szarży na manifestan
tów, podczas gdy komendant policji, jakgdyby 
na urągowisko wydał „manifest" do swych 
podwładnych, dziękując jm za „pełne taktu, 
rozwagi i zimnej krwi spełnianie obowiąz
ków"...

Masy robotnicze potępiają również zacho
wanie *ię władz wojskowych, które niepotrze
bnie wtrącają się do walki pracy z kapitałem, 
udzielając fabrykom wart do pilnowania ma
jątku fabrycznego.

Ogół łódzki odnosi się do całej sprawy 
nieprawdopodobnie obojętnie. Z pośród prasy 
popiera strajk socjalistyczny .JLodziann" i en- 
perowska „Praca"; radykalny „Głos Polski" 
odnosi eię do strajku życzliwie; organ p. Skul
skiego — „Kurjer Łódzki" i zerkający dotych
czas w stronę chadecji „Rozwój" odnoszą się 
wrogo i starają się zachwiać jedność robotni
czą.

^Strajk tramwajów zakończy się jutro zwy
cięstwem m:asta i pracowników tramwajowych, 
gdyż zarząd kolei elektrycznych ustąpił w naj
ważniejszych punktach.')

(Wczoraj wybuchł strajk fryzjerów.)

mat rewią? iflr pt&ftwfl* koastytacyfMai feA&b iw-
presji dokonywać może tylko rada meoistnów. U aa* 
pan minister przyznaje, i® siał® się to z wojny pod- 
rzędnego urzędnika, Są to Sto*unM> Miecnoaliw* 6o 
tolerowania i powiną* zająć aię niemi Rada Jfin> 
strów, * zajmie «ę napewa® Sejm Suwerenny,

ii ISiZI tu nte fiirasa-

*
*  +
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(Podług doniesień telefonicznych w Toma 
szowie strajk w przemyśle włókienniczym wy
buchł dopiero we ezwartek.)Strajk ten nie ma 
poważniejszego znaczenia, ponieważ płace w 
tomaszowskich fabrykach uzależnione są od 
płac w fabrykach łódzkich, z pewnym opustem 
in minus, ponieważ Tomaszów jest miastem 
meco tańszem od Łodzi. Dotychczas przy wszel
kich zatargach o płacę pomimo strajku w Ło
dzi, w Tomaszowi* fabryki zawsze szły, uzv 
sfcując następnie takie same warunki, jakie 
otrzymywali robotnicy łódzcy, ze stosownym 
procentem różnicy w zasiłku deożyźniamym. O- 
becnie zatrzymano takie tomaszowskie fabryki 
w tom obliczeniu, i  tomaszowscy fabrykanci 
wywrą nacisk wobec unieruchomienia swych 
warsztatów pracy — na kolegów w Łodzi.

Odpowftedć Mźntstorjtnri utwierdza mas Btotyl. 
iko w paześwtedcwwiiu o aweostreńności. i winni* te
go umęd/u, ale powiększa tę iwSfaę. Mimisitorjluaj 
prayzoaje dę de 'wysyikl tolrn piM*#fyw do Ckiań- 
rfc*. Merfa-amo zWróceno ju4 wnagę ,p. StweiwwiiaBi -aa 
zadziwiającą i karygodną geograłję uirzędaika Pol
aki arfiepodiegjej. Ozyiiby ni* wiedziano ar pgfltećwie 
?• S êakfwicoa, i* GdańsJc nie natećy więcej do

ntec na tero. Wbrew temu, o* twierdzi »©ndaterjnm 
Poczty, urzędowy organ księgarzy riemiecflEidi opo
wiada dwu&reiiaiae o batach fcsSQjarzy * Gieeeea ł 
Monachium. Ni* eą to aziiâ ta, leząc* na teuysarjnm 
wolnego miasta Gdańska, ledę one w w, ks. 
Hessen i w Bawarjt. Taik, iż pole niewiedzy poczito. 
wej zakreśla promień tak laomkt Niemoy e 
przed wojny. Drzędmtey p. Stesłowtee pewni* al* 
wśedzą, i* Strasburg leży ,po wojnie we Pranojt, 
Meran w* Włoszech, Presbutrg w Czwcho-Słowai î, 
Sauwtks w Czacfco-Slowac)!, « Puck w Polsce. NateJ 
iaśolby, w eeliu undiaBdęcta .pregnlwej i tócodtsęoej

W «wk«drni. towy dla utyta™ wUdz .pocztowy* poŁteh 5 nie
Z ?  ^  ^  W m °  "®« *t»so-wa« własnych wtby repreefi, do ktorydh Poczt.

^  odp<WiecJz7' M kfótcą' odpow ie zgoła ni* jest portrołam. Ozyćby Maksteatiim Sprew
ponok pan mmlstwr pocaty, Ale ni* ko- i Zayran: can ych wyraziło tgactf tut tę  wojnę dyplo-

W odpowiedzi ^ządu polskiego na notę OzL
czerina pragniemy uwydatnić dwa m ejsca:

3) Rząd polski przyznaje, ie ,-przyczynia 
się do filantropijnej pomocy ze względów na
tury humanitarnej" względem „ciężko dotknię
tych przez rodaków" rosyjskiego Komitetu O  
piekuńczego, istniejącego w Warszawie i na 
czele którego stoją ludzde — jak twierdzi nota 
polska — dalecy od spraw politycznych.

Otóż pozwalamy sobie wątpić, czy jest wo
góle jakakolwiek organizacja Rosjan na emi
gracji, któraby stała zdaleka od spraw polity
cznych. Skoro są emigrantami i przeciwnika, 
mi bolszewików, więc ni* aą apolityczni.

A gdyby nawet znaleźli się Rosjanie, czu
jący wstręt do bolszewików nie za ich boisz*, 
w^ciką politykę, lecz wyłącznie za to, że zajmu
ją się wogóle polityką — to i wówczas Rząd 
polski uczyniłby dobrze, gdyby nie popierał or
ganizacji rosyjskiej, już choćby dlatego, że tru
dno jest przekonać siebie i innych, czy j«yiś 
Bom. Opiekuńczy nie opiekuje się też polityką 
reakcyjną.

A oprócz tego nie widzimy powodu, dla 
którego Rząd polski miałby łożyć pieniądze na 
„oężko dotkniętych losem" Rosjan, gdy w 
kraju naszym jest triu ciężko dotkniętych Pb- 
laków i gdy bodaj ze najbardziej dotkniętym 
jest eam... skarb państwa. Filantropja jest 
rzeczą nietzkodb wą, gdy pochodzi z nadmiaru, 
lecz staje się niesprawiedliwą, gdy jej źródłem 
—krzywda innych, bliższych nam i drożyszych- 
A czułość Rządu polskiego jest w danym ra. 
zie zupełnie nie na miejscu jeszcze t  tej pro
stej przyczyny, ie w Warszawie i w całej pój. 
see są setki Rosjan bogatych, żyjących rozrzut
nie i szastających pieniędzmi naprawo i lewo. 
Jeżeli tych ludzi nic ni* obchodzi los ich cięż. 
ko dotkniętych rodaków, dlaczegóż Polska ma 
ich w łem wyręczać? Jest w tem ooś zupełni* 
niezrozumiałego. Mamy nadzieję, że Rząd pol
ski swą „naturę humanitarną" przejawi w in
nym kierunku.

2) Nota polska w końcowym swym ustęp** 
ieąt tak łagodna, że aż... przestaje być odpo
wiedzią aa odpowiednie miejsca noty rosyj
skiej. Cziczerin w awej nocie wyraźni* 
utworzenia komisji mieszanej z przedstawicieli 
Polaki, ‘Rosjt, Bułorusi, Ukrainy, « odpowiedź 
polska mówi o „żyeBsnńieh" rządu rosyjskiego} 
Skąd ta miękkość? Czy p. Skirmunt chce na®- 
ezyć Oziczerina elegancji dyplomatycznej? 
Szkoda czaau i atłasu. Nikt ni* żąda. aby Pol
ska posiłkowała aię bolszewickiemi metodami 
dyplomatyczne mi, ale uderzenia w twarz ni* 
można traktować. - jako niebaczne nastąpieni* 
na odcisk.

*“■*" *“* - u —>i*~qr->
Dr. A. Pragter.

UWAGI O KONSTYTUCJI 17 MARGA 
Cena 30 rak.

D» nabycia w Ks,ęgaraf Robotniczej,
Wspólna 17.

IV. ,
Pod narodbwy Panteon pamiątek,
Pod Wawed idźmy i pochodnię krwawą 
Kwitnącą snopem purpurowych skier 
Rzućmy na ową piramidę szczątek 
I zwłok, okrytych legendarną sławą —• 
Niszczącej ognia potędze na ter!
Niech d® cna zgorzel

Z brawurą junacką 
Gderzmy w przeszłość czerwoną buławą,
W proch skruszmy Wawel i wieżę 'Marjacką, 
Królewskie gniazdo obróćmy w perzynę,
I z czterech rogów podpaliwszy Kraków 
tRozkraszmy, zdopczmy, zniweczmy i zwalmy, 
Cały ów zezwłok przeszłości — w godzinę! 
Nhscb zgorzel

Wówczas przed oczy Polaków 
Nad pogorzelą stan * w nowej chwale 
Duch tej przeszłości, której formę czczono!
My to, skruszywszy buławę czerwoną 
Przeszłości trumnę — jej ducha ocalmy,
Aby posągióm na jej zgliszczach stałl

Jezus. Maryja! W cwał, koniu mój, w owal!

Od naj wcześniejszej młodości mojej, od <aa- 
cu, jakom 'tylko zaczął samodzielnie myśleć i ro- 
Łunnowiać zawsze byłem petea podziwu 1 uwiel
bienia. dla odwiecznej Mądrości, która tak ro
zumnie i planowo stworzyła, urządziła oraz upo
rządkowała ten świat, gdzie każde stworzeń *, 
każda rzecz, każde chociażby najdrobniejsze 
ziarnko piasku ma swoje miejsce. *wój cel i swe 
przeznacienie;gdzie słońce jest od tego, by u*m
przyświecało w dzień, a ks.ęży* i gwiazdy _
podczas nocnej zmiany; gdzie awierzęta domo
we służą do urozmaicenia naszego sialu, byś
my nie byli skazani, jak pierwsza lepsza koza 
lub jarosz na opychanie się samą sałatą lub. 
kapustą, zasię zwierzęta dziki* Istnieją po to/1 
by utytułowani członkowie klubów myśliwskich 
mieli szlachetną rozrywkę i by mogli od cza
su do czasu wyprostować i raBrusraać pdecy 
zgarbione i członki zdrętwiałe od bridia i ba. 
fca. ,

Jednej tylko rzeczy nigdy nie byłem w 
etanie pojąć: w jakim celu stworzył dobrotli wy 
Stwórca wszechświata... mniejszości narodowe.

Nie mógłże to świat tak być urządzony, by 
każdy naród siedział w kurne oa własnych 
śmieciach, miast leg<>j t>y CZę^.j większe lub 
mniejsze jego cząsteczki szwendały się po ob
cych krajach, gdzie stanowią mniejszości, za
zwyczaj bite, poniewierane i cierpiąc*.

W Ameryce mniejsoość stanowią murzyni, 
którzy są na_ czelni, te  rodzą eię czarnymi. 
Biją ich biali, by im skóra zbielała

Przed kilkudziesięciu laty natomiast w pe
wnej republice mu zyńskiej gromiono b ałych i

Są także w Polsce mniejszości narodowe 
i mniejszości wyznaniowe. Nie wolu® im ani 
na chwilę zapomnieć o swej moli nmiejjaośd. 
Bo gdy to uczynią, wnet znajdzie się ten lub 
ów więksstośckłwiec, który przywoła je dom 
nieporządku.

Dziś we Lwowie, jutro w Chełmie, poju
trze w Piotrkowie..

Ma i Litwa Kowieńska swoją mniejszość, 
której całym grz&chem jest, ie jest polską.

W Sejmie kowieńskim większość litewska 
pobiła mniejszość polską według wszelkich 
prawideł przyjętych prze® większości wszyst
kich krajów.

W wiadomi ościach o fam zajściu zadziwił 
innie pewien szczegół. Gazety doniosły, ie  je
den i  pobitych posłów polskich stracił przy
tomność.

A przecież zawszę sądziłem, że bijący są 
nieprzytomni. , - ,

*■ s

mnlęjszościowców za to, i* biali ukrzyżowali 
Zbawiciela". Murzyńska większość, oczywi
ście, była już nawrócona na chry&tjanizm

W Trójkrólestwie 'Wielbobrytańsldem 
mniejszość śmie rodzić się Irlandczykami j na. 
turainie ponosi skutki swej śm ałości.

Stanowczo me mamy szczęścia do (Rzymu!
Nic tam nie wskóra nawet dziesięciu Teo- 

dowwiczów i choćby kaidy z nich nl« po dwa
a po dwadzieścia memorjałów fabiykowuł _
do P olsk i będą szli Bertramy, Ratta‘owi* i 
Ognio'wie <w ogmnd*, k tó ra y  będą pilnowaM i 
bronili sprawy przeważnie lutcrsikiicłi Nleaniec 
ze szkodą arcykatolickiej Polski.

'Ktoś mię zapewniał, żs Stolica święta ani 
żywi specjalnej sympatji dla Niemiec, ani ja
kiejkolwiek antypatji dla Polski, a przyczyna 
naszych n epowodzeń tkwi... w walucie i że 
nio da się zaprzeczyć, że każda marka święto
pietrza przychodząca z Niemiec dwadzieścia 
pięć razy większą wartość przedstawia od mar
ki polskiej na świętopietrze złożonej.

Panowie Grabscy, Karp ńsey, Steczkowscy 
Wieraccy! Ratujcież tę biedną naszą ma- 

reozkęl Jeśli nie chcecie uczynić tego dla Pol
ski, to zróbcież to... dla Rzymu!

*•

JDedy na świecie zbiera się ilość materja- 
łu painego dostateczna, by rozpalić nową po. 
togę wojenną, zawsze znajdzie się ktoś, oo rzu
ci myśl rozbrojeni* się lub couajmniej ugrach, 
czenia zbrojeń.

Spragniona krwi ludzkość mści się za te
go rodzaju zuchwalstwo. Krwiożerczemu kre
tynowi MikołAjowi za zwołanie w 1696 r. kon
ferencji pokojowej do Hagi, jakby &a urągo
wisko przypięła łatkę )>mir-o4worea‘‘, zaś m  
szlachetnego Wilsona uczyniła warjata.

Obecni* myśl rozbrojeni* się rtud ł znowu 
prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, Hardsag.

Nie ujdzie mu to zuchwalstwo bezkarni*!
Anglja, Japonja i Stany Zjednoczoee Am. 

Półnoonej m g ra a  czają swe afery wpływów aa 
Oceanie Spokojnym.

Istnieją obawy, że przy tej okazji ocean 
rzeczony przestanie być... spokojnym i że łam 
no siać aię może... czerwcuem morzem.

**
Historycy francuscy dyskretni* przemiicTau

ją i ani słówkiem ni* wspominają, do którego 
ze stronnictw włościańskich należał francuski 
„król chłopków" Henryk IV. Przypuszczać tyl
ko można, że do P. S. Ł. Piasta.

Al* i ten zacietrzewiony ohłopoman ni* 
marzył więcej, jak o jednej kurze w garnku 
dla kmiecia i to przy niedy.'eli.

Dzisiejsza rzeczywi^ość przeszła najśmiel
sze marzenia Henryka IV.

Dz!ś u'etyl ko kurę lub koguta znajdzie *ię 
w garnku kmiecym, ale gąski i indyczki <*ih»
I to niekoniecznie przy niedzieli.

Teanpora mutamtur. (Czasy się zmieniają).
Kto w e, czy Henryk IV nie znalazłby się 

dzisiaj w obozie łuecdeckiej „opozycjT?
Ru m as Boski.

i
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Pnoenrawtają eaatfjpnle tow. Moawłtó, Suej
to weki, ona ktltou tanych tww. tow. W przemówie
niach delegatów (przebija arosivinieu;* lro<niecoto#cł 
ajednoczeaia ruchu zawód swego, ora* •alcodliwiońcd 
zacietrzewionego politykornoństwa k»muni»t6w, któ
rego dowód dali właśnie przed chwilą.

T. Artur w knienrlu robotników iydowakidh je- 
izcw raz zaznacza konieczność zjednoceeaia ruchu 
zawodowego żydowskiego i polskiego.

To w. Rapalski podkreśla znaczenie ruchu za
wodowego dla chwili obecnej, oraa trudną sytuację 
związków, które muszą prowadzić walkę na dwa 
fronty: przeciw kapitalistom i przeciw wewnętrz
nym warchołom. W trakcie przemówienia bow. R. 
na sali ukazuje -się jeden z komunistów 5 sWada

D Roisres I i  Ut M l ifmniiMmw.
iWerorsg •  fodź. 10 rano rorporaąl swoje ofora- 

dy 11 kongres Związków zawodowych praemyvtu 
spożywczego. (Repreaentawauycfa Jest 27 ZWŃęaltóiw 
a nile koto &000 ludtó."

Po Mgajeniu kongresu praea Iow. itewwskie- 
ge, wybrano prezydjuin, w sk^ad którego wchodzą: 
przewodniczący tow. Stanisław Rapateki z tn» Łodzi, 
wi**-pr*ew. Trajdos — a Warszawy, sekretarz J.
Sawicki % Łodzi, oraa asesorzy.

Witają kongres tow. tow: Żuławski w imieniu
Komisji Ceoifcralnej Zw. za w., Koafowski, w imieniu ,
Związku zawodowego kolejarzy, Wolski w imienin p w .  7 osób (na 64 delegatów).
Związku robotniczych Stowarzyszeń spółdzielczych, i Tow- Żu aw*W ! « * « • «  konieczność utrayma-
Badetóran w imieniu Uniwersytetu Ludowego. * ,k asowe®° rwłm w *aIe®państwie Pobkiem i potępia tworzona© odrębnych

crgairlzacji prasea Żydów i Niemców. Zatrzymując
się stad protestom komunistów, tow. Ż. podkreśla,
że 4 * nich reprezentuje 4 organizacje o kile — 160
ludzi. I ci ludzie chcieliby nairziscić swoje zdanie
masowej organizacji robotniczej.

Zostają przyjęte rezolucje tow. Żuławskiego (w
sprawie taktyki Zw. saw.) wseysikieml głosami
przeciwko jednemu i tow. Jesień śa (o stosunku do
komunistów) — olbrzymią większością — przeciw
2. Rezolucje zamieścimy ,w najbliższym numerze.

Dziś o godz. 10 r. wspólna fotograf ja a dalszy
ciąg obrad kongresu. ,

Spraw* ta  będzi* rozstrzygnięta w eensł# przy
chylnym dla Polski.

Dalej stwierdzi! p. Askeuazy, te  po mowie 
Lloyd George1* w dn. 13 maja, w której pre- 
mjer ang elaki powoływał się na wspólną u- 
chwalę Aogiji, Francji, Włoch i St. Zjedn., któ
rej mocą przyznano Wilno Litwie Kowień
skiej, zwrócił się do p. Hymansa o bliższe in
formacje, gdyż o takiej uchwale nic nie było 
wiadomo. P. Hymans odrzekł, że również n ‘c 
o tem nie wie. Tak samo z francuskiego min. 
spraw zagr. nie nadeszła odpowiedź, że uchwa
ła taka jest tam nieznana.

##*'

imieniu Uniwersytetu Lodowego.
TArtur, witając Zjazd w imieniu żydowskiego 

Związku piekarzy, wskazuje na toomieoBiiość zjcitoo- 
CMUfa ruchu zawodowego polskiego j źj-diowskiego.

Po wybraniu komisji mandatowej Zjazd pra©- 
ełwdtó de sprawy Związków zawodowych. Glos o- 
tnyarujc tow. Źulawiki, który podkreśla koaiecz- 
naU centralizacji akcji zawodowej przemysłu spo- 
iyw<*ego, oraa występuje praeciwko uprawianiu 
polityki wewnątra Związków zawodowych, powoto- 
jąe się ma smutne doświadczenia Zwiąaku robotni
ków miejskich w Warszawie. tPo referacie tow. Żu
ławskiego następuje przerwa obiadowa,.

***
Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się od 

sprawdzania wsżnoóni mandatów. Komisja manda
towa aikwestjlomiowała 1 mandat Związku Iwow- 
efltó-ftgo, który (przysłał 3 delegatów, pomimo tego, 
że posiada tylko dwustu kilkunastu członków. W 
gScsowanŃu zbyteczny mandat lwowski odrzucono. 
Natomiast mniejszość komisji zakwestjonowaia 
mandaty towairzyszy a Grójca J Zduńskiej Woli,♦po
wołując się oa to, że organizacje te nie nadesłały 
sprawozdania z dzałalnoeci. iPlenum kongresu przy
chylało się do stanowiska większości komisji, która 
nie chciała stawiać formalnych przeszkód mfodym 
organizacjom, ujawniającym żywotność i nadsyłają
cym regularnie składki. Opozycję stanowili ko- 
Wunrści. którzy znalazłszy się ma kongresie w 
uOcomej ilości, szukali jedynie pretekstu do za
znaczenia ewego „rewolucyjnego" stanowiska. U- 
jawmalo się to W całej pełni przy rozpatrywaniu 
mandatów sekcji elewatorów. Sekcja elewatorów 
wybrała delegatów na ogólnem zebraniu, Zarząd 
Gl. wybór ich potwierdził. Ważność mandatów trud
no było kwest jonować. Lecz komuniści znaleźli spo
sób: P. Rogalski ułożył listę i zebra! pod. nią pod
pisy pewnej ilości robotników elewatorów, zmusza
jąc częstokroć groźbami do podpisywania. Na kon
gresie p. Rogalski' zażąda! unieważnienia manda
tów delegatów wybranych legalnie, wprowadzenia 
natomiast swoich popleczników * listy. Oczywiście 
bezprawne zakusy tomunistycene spotkały się z na
leżytą odprawą ze strony praedewMzystłdem tow. 
Jakubowicza, który pdikreślil niemożliwość unie- 
watoienia legalnych mandatów. W glosowaniu kon
gres zatwierdził delegatów legalnie wybranych. Ko
muniści, widząc, że znajdują się w zbyt małej ilo
ści. by uzyskać chociażby najmniejsze powodzenie 
ma koogresn.©, postanowili się zeń wycofać i cprtcili 
demonstracyjnie salę. Wobec tego nastrój uspokaja 
się i kongres przystępuje do rzeczowych obrad nad 
•pr»wą taktyki 'Związków.

Totr. Jakubowic* wykazuje szkodliwą działal
ność komunistów, którzy w myśl instrukcji z Mo
skwy mają wchodzić do Związków zawodowych, by 
tam tworzyć frakcje komunistyczne, podporządko
wane międzynarodówce moskiewskiej dla walki ze 
Bwolann likami maędz. amsterdamskiej. To W. J. od- 
raytuje 'Wyciągi instrukcji moskiewskich (z Nr. 12 
„Metalowca"), oraz cytuje szereg przykładów der 
sfcrukcyjnej roboty komunistów.

EreMła pelltycssa.
Wczoraj odbyła s 'ę  w Min. Spraw Zagr. 

konferencja prasowa, na której delegat Polski 
w Lidze Narodów, prof. Askenazy, informował
0 sprawach, dotyczących Polaki, które były 
przedmiotem obrad ostatniej sesji Rady Ligi 
Narodów.

P. Askenazy podkreślił dodatnie wyniki 
obrad w sprawie gdańskiej. Jako sukcesy po
lityki polskiej podnieść należy uchwalę o zmia
nach, które mają być dokonane w konstytucji 
gdańskiej j znacznie ograniczają czas trwania
1 kompetencję obecnego senatu, nieprzychylnie 
usposobionego dla Polski. Inne uchwały (po
dawaliśmy je  w N-rze „Robotnika" z dn. 10 b. 
m.) wprowadzają również korzystne dla Pol
ski zmiany, szczegółu e w sprawie dostępu do 
morza. Sprawa mandatu obrony Gdańska nie 
została jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta.

Następnie p. Askenazy dokładnie omówił 
stan sprawy wileńskiej w Lidze Narodów. Kon
ferencja brukselska w maju b. r. została prze
rwana po mowie Lloyd George‘a  w dn. 13 ma
ja  ̂ Po zawieszeniu obrad przewodniczący de
legacji p. Hymans wyjechał do Paryża, skąd 
przywiózł w dn. 20 maja swój projekt rozwią
zania sprawy wileńskiej. Projekt p. Hymansa 
był dla delegacji polsk'ej do pewnego stopn a 
niespodzianką. Dla zasiągnięcia opimji Rządu 
udał się do Warszawy p. Lukasiewicz. Aż do 
otrzymania odpowiedzi od Rządu polskiego de
legacja polska nie wypowiadała swego, zdania 
o projekcie Hymansa. P<j otrzymaniu instruk
cji od Rządu, zredagowano odpwiedź, która za
wiera warunek, te  w rozstrzygnięciu losu Wil
na powinna uczestniczyć ludność Wilna. Dele
gacja litewska przyjęła projekt bez zastrzeżeń.

W tym stanie rzeczy sprawa przeszła pod 
obrady Rady Ligi Narodów, która przyjęła zna
ną już rezolucję.

Odpowiadając na liczne zapytania p. Aske
nazy m. in. podkreślił, że podczas obrad Rady 
Ligi w sprawie wolnej żeglugi na Niemałe, któ
ra ma dla nas ogromne znaczenie gospodarcze.

Sytuacja, w  jaikiej obecnie majjdimje sję 
sprawa Wiilna w Lidze Narodów, jest zmacanie 
lepsza, niż w roku ubiegłym, kiedy znana u- 
ohwała z 20 września 1920 r. praftądizała los 
Wilna ma korzyść Litwy Kowieńskiej. Obecnie 
Litwa Środkowa traktowana jest przez Ligę 
Jako twór niezależny od Litwy Kowieńskiej i 
równoznaczny z nią, co jest znacznym krokiem 
aaprzódi, w  porównaniu do uchwały z 20 wrze
śnia.

* *
Rząd polski przesłał w  dniu 5 li.pca na rę

ce p. Hymansa odpowiedź .mą rezolucję Rady 
Ligi Narodów z dnia 28 czerwca, w której o- 
świadcza, że przyjmuje W zasadzi© rezolucję 
Rady Ligi Narodów z dnia 28 czerwca.

Riząd polski zgadza się na kontynuowanie 
rokowań z rządem kowieńskim, przyjmując za 
podstawę do dalszej dyskusji wstępny .projekt 
Pana, poid warunkiem, uznanym już przez Ra
dę Ligi Narodów, że ostateczny układ stanie 
się ważnym dopiero po przyjęciu go przez le
galną reprezentację ludności ziemi Wileńskiej.

Zastrzega się najwyraźniej, że przyjęcie 
pańskiego projektu, jako podstawy do dysku
sji, nie przesądza w biczem przyjęcia piraaz 
Rząd polski któregokolwiek z artykułów’, ani 
też cąfcśbi naszego projektu.

Niniejsze przyjęcie przez Rząd polski win
no być w  każdym razie uważane aa niebyłe i 
nieważne, o ile nie nastąpi analogiczne pi’zy- ‘ 
jęcie przez rząd litewski rezolucji Rady Ligi i 
Narodów z dnia 28 czerwca.

Jednocześni© Rząd pyftsdrf oświadcza, że 
zachowuje wszystkie prawa, jakie Polska po
siada w stosumM do Wileńezćzyuny i których 
moc była stale i niezmietrraie utrzymywana 
przez Selim, Rząd polski i ostatnio pracz dele
gację polską w Brukseli.

Upełnomocniona delegacja polska gotowa 
Je»l przybyć do Brukseli, aiby tam pod Pana 
przewodnictwem rozpocząć redootwania -a dele
gacją litewską.

Jednocześnie z rozpoczęciem rokowań 
Rząd polski przedslęweźinie środki w  c©lu sto
pniowego wycofywania ze służt*y w Litwie

iW zwiątaku ic wsmośoinetm w estatoleh
prześladowaniem ludnośdi .polskiej ma Litwie Ko
wieńskiej, wystoso wał Rząd polski do poselstw mo
carstw sptzynmerzonyoh i zaprayjaiakwiycŁ m War
szawie notę, w której komumikuja, ie frakcja pol
ska Sejmu kowieńskiego, zrozpaczone pmsez udo- 
ustanm© przęśl adowcoiia ludności polskiej przea rząd 
litewski, Bwiróclla się ostatnio do Ligi Narodów w 
prośbą o zaopiekowanie się loeem tej ludności. W 
tym celu został przez wyżej wakazan|ki postów 
zredagowany i podpisany .mennorjał do Ligii Naro
dów. Memorjal ten tnćal być wręczony puiko>wndloo- 
wi Bea-gera, przewodniczącemu Komisji Kontrolu
jącej Ligi Narodów, dmia 19 majavpraed .wyjazdem 
tego ostatniego do Genewy, gdzie miał on brać u- 
dzia! na posiedzeniu Rady. Niewiadomo dokładnie 
czy pułk. Bergera nadał dalszy bieg prośbie auto
rów memiorjaiu i czy wręczył ton dokument Lidze 
Narodów. Posłowie polscy, pragnąc być całkowicie 
lojalnymi wobec rządu kowieńskiego, złożyli jedno
cześnie odpis rzeczonego memiorjału ministrowi 
spraw zagranicznych Litwy.

Rząd kowieński skorzysta! a najzupełniej le
galnego kroku posłów polskich, jako z pretekstu 
dla wzmeirnia prześladowań ludności polskiej.

Najświieiszym wynikiem wskazanej polityld rzą
du kowieńskiego była bezprzykładna scena, Jaka 
rozegrała się dnia 6 <b. m.. kiedy posłowie polscy 
zostali znieważeni czynnie przez tłum postów litew
skich. Powyższy incydent, sprowokowany bez 
wszelkiej wątpliwości przez rząd kowieński, poru
szył do najg‘ębszeg» uczucie solidarności narodu 
polskiego w stosunku do swoich współrodaków, po
zostających pod wfaidzą rządu kowieńskiego.

Rząd polski zmuszony jest stwierdzić, ie wszy
stkie jego upomnienia, skierowane bezpośrednio 
do rządu kowieńskiego, "jak również za pośredni©- 
twem komisji kontrolującej Ligi Narodów, jako teć 
oświadczenia delegacji polskiej w Brukseli pozo
stały bezskuteczne. Ludność polska Kowieńszozy*- 
ny, ze względu na odmowę rządu kowieńskiegó, 
nawiązania stosunków koinaula.rnyab z polską, je*t 
pozbawiona wszelkiej opieki, wszelkich środków o- 
brony przeciwko samowoli włada litewskich.

| Polityka ekstenninacyjoa władz kowieńskich 
webee ludności polskiej musi bezwątpienra wywo
łać niepożądsn© przeszkody <w biegu pert.raktaoS, 
prowadzonych w celu złagodzenia sporu polsko - li
tewskiego.

Not a wyraża nadzieję, ie rząd francuski, an
gielski i włoski zechce użyć całego swego wpływa 
na rząd kowieński w celu położenia wiresadi© krosu 
tej ciężkiej i niedopuszczalnej sytuacji, W jakieś 
znajduje się ludnść polska na Litwie Kowieńskiej.

Warjanły powyższej noty 7xwtały rówmocześnfo 
■wysłame do Rady Ligi Narodów, oraz na ręce p. 
ITymansa, przewodniczącego konferencji połsłfo - Kr 
tewśklej w Brukseli.

' •  ! ♦ *
W przyszTym tygodniu ima etę odbyć w

raecJSó-S r e d W j  ^ o b y w a t e l i ,  bądź .w
admtmstracp, bądź W a,rm,;i gen. Ż e lig o ^ fe ^  w sp.rL i e  wileńskiej, zaproszonych
go. Rząd polata ośwndwza swoją goiłm"oćć do o-
natyxhmiastioiwegopoidjęciakomtimilk|jcąi toołejo- ^  ^sfem o obeenem k -
wej, nseczin©), telegraficznej i pocztowej ~ ,kovv, ń r-jicko-litow-rtdch.
międizy .Pols>ką a  Litwą Kowieńską, iakote-ż do *ima I " ® ] " ™
nawiązania bezzwłocznie storoników fc-aindlo- **
wyoh i wzajemnego ustanowienia pnzedstowi- Dowiadujemy się, że posiedzenie Rady
cielstw koimsulamych. Najwyićszej <d będzie jsię dopiero w .początku

Żądania Ligi Narodów, odrwmaoe się do sierpnia ze względu na  to, iii nowy Rząd wto- 
Litwy śrojdkwwej, Rząd polski pośpiwwid za-: ski prosił o odroczenie Radę do ukończenia 
komuni kow ać gen. Żeligowski emu, którego od- dyskusji progiramowej^ w parlamenoie wlo- 
powiedź w tej sprawi© będaji© w oajkrótwram skim. Wysłani© komi'sj'i rzdczwaniawiców na 
czasie zakomuuiikowana Radzie Ligi Najpodów- Górny Śląsk z ram ienia państw sprzymierzo- 

Uprasza się o zaikomumkowainje daty. w , aych prawdopodobnie stanie pa przesekodiziie 
'której delegacja polska m a się atawić w  Bruk- i do rozważania przez Radę sprawy górno^lą- 
seiL

’('—) Skirmunt.
’ skiej, gdyż prac© kom isji n ie potrwają dłużej, 
niż dn i kilka.

•  * *»

Teatr Reduta.
„Babrier* zakochany" — fantazja Zygmunta

Kaweckiego, muzyka S. Tymienieckiego.
W© udała się ostatnia nowość ,^Reduty", 

tak zasłużonej iuż dla sztuki polskiej. Szkoda 
pracy autora, który podobno już przed dziesię
cin łaty napisał „Balwierza" i od tego czasu 
przerabiał i poprawiał go dla sceny. Szkoda 
t« i 5-miesięeznych prób i wysiłków reżyser
skich zespołu „Reduty". Albowiem zarówno 
sztuka, jak też reżyser ja są chybione.

Autor sztukę swą nazwał fantazją, rozgry
wającą się niewiadomo gdzie i kiedy. Chciał 
on w ten sposób pozyskać swobodę ruchów, co 
mu wolno. Ale nawet w fantazji, o ile dzieło 
ma posiadać cechy artystyczne i wartość lite
racką, musi być zachowana logika charakte
rów i wydarzeń. A tego w „Balwierzu" niema.

Bohaterka sztuki Margarita w dzień ślubu 
z  narzuconym jaj przez ojca — rycerza Tytusa 
— kretynem- ucieka ze swym kochankiem „mi
strzem" balwierskim. Pod wpływem ekstazy 
miłosnej i  szczęścia golarn'a kochanka zamie
nia się w oczach Margarity w rozkoszny gaj. 
Upojona marzeniem, które oblekło się dla niej 
w rzeczywistość, nie śpieszy do obrządku ślub
nego w 'kapbeze, gdzie czekają przyjaciele u- 
Łochanego. A wtem wpada srogi ojciec. Krzy-

groźby. Balwierza na rozkaz rycerza wsa- 
i t a j ą  do domu obłąkanych. Tymczasem nie 
bąfwierz, lecz Margar ta sama dostała obłędu. 
Życie jej duchowe zastygło w stanie uniesienia, 
przeżywanego w golarni kochanka. Twarde 
dotknięcie ręki ojca iakby zmroziło jej świado- 

' mość. Napróżno rycerz, przebaczając jej i ko
chankowi, próbuje różnych Środków, by ją u- 
zdrowić, napróżno, za poradą przyjaciela; za
rządza powtórzeni© sceny ucieczki lej z domu,

w nadziei, ie  obudzi to w n 'ej poczucie rzeczy
wistość. Wszystkie próby zawodzą: Margari
ta nie wraca już do św sta ludzi normalnych.

Taka jest sucha treść utworu. Bajeczka, 
jak widać, niezbyt oryginalna w pomyśle. Ale 
nie pomysł rozstrzyga o wartości sztuki, lecz 
wykonanie. I  fu spotykamy błędów ; niejasno
ść; bez liku. Tytus jest w pierwszym i dni- 

!gim akcie surowym i okrutnym ojcem. W e  
on. że córka n 'e kacha narzeczonego, że kocha 
innego. Ba! wie on nawet, że córka jego, która 
odziedziczyła wszystkie cechy po matce, pój- 
dz:e w ślady swej matki, która po roku poży
cia z mężem, uciekła z innym i wkrótce umar
ła. Poddaje się on też w pierwszym zaraz ak- 
ci© konieczności losu, nie przeds:ębiorąc nic, 
by wypadki poszły po jego własnej myśli i chę
ci. Ma się' wrażenie, że autor wyzyska ten mo
ment dz edziczności i pokaże nam dramat lu
dzi, borykających się z przeznaczeniem. Za
wiązanie sztuk: Jest tedy b. ciekawe, zwłasz
cza, że autor wypowiada przez usta Tytusa po- 

J głody o kob'ecie j miłości, które zdają się być 
właśni© zadzierzgnięciem dramatu.

Atoli oczekiwania zawodzą. Tytus, uległy 
wobec losu, oburza się na w'adom©śe o uciecz
ce córki, a w trzecim akcie staje się dobrym, 
kochającym ojcem, jakim nie był ani razu, do
póki córka była zdrowa, Margarita w a le  nie 
idzie w ślady matki i zupełnie niezrozumiałe 
są krzyki i wyrzuty, jak e Tytus czyni swej cór
ce. przyłapawszy ją z balwierzem. Balwicrz- 
kochanek jest figurą papierową.

Chwilami widz zadaje sobie pytanie: a mo
że f gury tej sztuki mają być symbolami i dla
tego umyślnie są tak bezkrwiste. Balwierz 
istotnie w jednym z djalogów mówi o sobie, 
jako o poezji. Ale w takim razie sztuka ta 
byłaby apoteozą obłędu, albowiem obłęd od
noś; w niej zwycięstwo nad poezją- jak też 
brutalną siłą fizyczną (Tytus). Scena aktu trze

ciego, w której autor przedstawia rozmowę 
trzech wariatów, zdaje się świadczyć o zami
łowaniu jego do umysłowo chorych. (Scena ta 
jest wysoc© irytująca. Ostatecznie słuchacz mo
że reagować tylko na rzeczy ni© przekraczał a oe 
zakresu świadomości zdrowego człowieka. Ka
zać mu się przysłuchiwać bełkotowi wariatów, 
którym można kłaść w usta, oo się żywnie po
doba — jest znęcaniem s :ę nad publicznością). 
Ale nie chcemy obrażać autora, posądzając go
0 „obłąkany" na świat pogląd.

MożJia.by wreszcie — chcąc wyczerpać wszy
stkie możliwości — widzień w Margaricie upo
staciowanie myśli, ie  miłość, wychodząc poza 
formy ziemskie i padając o f'ara poezji, skaza
na jest na obłęd. Nie zastanawiając ,;*ię dłużej 
nad tą myślą stwierdź ó jednak trzeba, że jest 
to domysł, przypuszczeni© z naszej strony, że 
autor jasno myśl] tej nie wprowadzi! i  nie 
przeprowadził.

Porałem sztuka nie ma nerwu dramatycz
nego, przeładowana jest drobiazgami, fantasty- 
ezoośeią, przytłoczona dekoracyjnością, świa
tełkami. kostiumami i t  p.

Odbierzcie szb re  jej szatę zewnętrzną t 
wcal© ładną muęrczkę.— a pozostanie pustka 
ziejąca, mimo żywy język autora.

: •**
Widz dzisiejszy nie łatwo ułega złudzeniu 

„cudów" scenicznych. W każdym raz:e scena 
raust być w pewnej odległości od widza, aby

1 ten wogóle usiłował poddawać się złudzeniom. 
Scena „Reduto" wcale sie do tego nie nadaie. 
gdyż jest jakby przedłużeniem sali. Dz:wić

jsię tedy trzeba, że reżyseria postanowiła jesz- 
jcze bardziej zjednoczyć scenę z sala i użyć sali 
j jakby przedpokoiu dla wykonawców sztuki 
i (przeważnie fantastycznych „kawalerów" z or- 
jszaku balwierza).

Reżyseria widocznie dostrzegła nikłość ak-

icji dramatycznej w sztuce i usiłował* wyoagro- 
jdzić to ruchami ftylizowanemi i rytmiką ru
chów. obfitośc ą kolorów świetlanych i t. p. 
Wyszło w rezultacie coś w rodzaju pantominy, 

jteatru marjonetek idfinematografu. Słowa by- 
jły jakby dodatkiem do widowiska.

W reżyserię włożono, jak zwykle w /tym 
teatrze, ogrom pracy i wysiłków, zasługujących 
na szcze uznanie. Niestety, a© dały one tym 
razem pożądanego wyniku. Tak samo gra nie 
stała na tej Wysokości, do jakiej przyzwyczai
ła nas ,Reduta". Nawet p. Osterwa jakby cznl 
się treswój. Panna Mazarekówna wyglądała 
ślicznie, ale nie włada jeszcze dobrze środkami 
aktorsk'mi. Wyróżnili się zaszczytni# pp. Ma- 
szyóski, Staszkowski, Zdzitowierki f Małkow
ski.

iW końcu jedna uwaga i jedno pytanie. U- 
wagn: Polska literatura dramatyczna ostatnich 
'dz'esiatkdw lat cierpi przeważnie na senty
mentalizm, pl-aczl wość- przechodzącą często w 
ślamazarność. Wadą tą przesiąkła też więk
szość aktorów. Ze sceny polskiej wieje mdły, 
karmelkowo-łkliwy nastrój, sztuczny liryzm, 
nie mający nic wspólnego z poezją, a przypra
wiający o nudę i senność. Sztuka Kaweękiego 
ró w n ież  należy do tej literatury.

Czas otrząsnąć się z tych nałogów. Czas 
przemówić ze sceny męskim, mocnym głosem. 
Czas rzucić w kąt wszelkie księżyce, słowiki, 
kukułki sceniczne i t. p. fatalaszki f hołdować 
sztuce, zamiast sztuczkom.

Pytanie pod adresem p. Osterwy: Jeżeli 
na wystawienie slabvch sztuk w rodzaju ..Bal
wierza" poświecą się 5 miesięcy trudów i ol
brzymie ■wydatki — rtw i n :e wartoBy choć raz 
do ręku poświęcić* tyleż czasu Wyspiańskiemu 
i wystawić * jego utwory, które dotochczas wo
góle nie pokazały się ba  żadnej scenie?

(j. m. b.J,
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tołaoto „,
rakomunśkawam* mu prac* Tetmssewicza uchwały j Scfcretorjstu G enm tego Ligi Notouów a cm. u>

V/ gazetach ukraińskie!! uforaała się wiadomość, I do *tw4*id««la, i  3 władoraoSS powyiaa nJ« od-
>bv Sekretariat Ligi Nr-rodów, w odpowiedzi na j powiada rzeczy w ista! ci i ie  w odnośnej odjpowiedad

,.v  j-saaej Sady.Narodowej Ukr-sdósikS«S z 12 lute
go 1921 i \  oraz o* depeszą P- PeteusaietricBa a da. 
20 kwietnia r. b. m is i tytuSować go prezydentem  
Zachodnio - U kraińskiej RcęubMki Ludowej.

yp1i«v» Ageaoja TolegiaficsaiŁ uęawaźwtoua iest

kwietnia 1921 ®. p. Potiwmowicz jest {jtuiScwaniy 
Jedynie „Prezesem Bady Narodowej Ukraińskiej" 
(Ms. te Docteiir Petrusiewtec, 'President, du Gonseil 
National Ukraiin-ien).

BOBSTEZY GNIĘCIB OBWLEŁA SIĘ W
NIESKOŃCZONOŚĆ.

Paryż, 16 lip -a.
'(P. A, T.). (Havas). Agencja Havas* d-o- 

witeduje się, i s  Briand zawiadom-ł tzą<1 an
gielski, iż podziela jego zdanie co do wysłani* 
na Górny Śląsk specjalnej misji, składa is cej 
gię 1 ekspertów, dyplomatów oraz inżynierów, 
mającej na celu zajęcie się na miejscu sprawą 
podziału tery tor jara plebiscytowego. Pome- 
■weż nowa komisja zajnve się t»c*egółowem 
ro*patrzenfem sytuacji ekonomicznej, któraty 
aię wytworzyła skutkiem projektowanego P°‘ 
4id*hi. jest rzeczą prawdopodobną, i»  sprzy
mierzeni będą mogli -przystąp 6 do owocnej 
dyakusji w sprawie Górnego Śląska dopiero we 
wrześniu.

NOTA POLSKA.
Paryż, 16 lipca.

(E. E.). W drJu 16 b. m. delegacja polska 
wręczy konferencji ambasadorów ncwą netę w 
•prawie G. Śląska.

TERMIN ZWOŁANIA RADY NAJWYŻ
SZEJ -  NIEPEWNY.

Parys, 16 lipca.
(E. E.). Dzienniki tutejsze podają szereg 

*przecznych wiadomości w sprawie terminu 
zwołania Rady Najwyższej. ^Echo de Paris" 
twierdz', iż posiedzenia Rady są odłożono sine 
’die. Tutejsze kola polskie nie otrcmały lad 
nej wiadomości- w sprawie odłożenia Rady Naj
wyższej, które odbędzie się najpóźniej w pier
wszym tygodniu s  erpnia.

KONFERENCJA W LONDYNIE.
Katowice, 15 lipca.

(P, A, T.y. Pułkownik Harris, prawa rę-
xa kontrolera powiatowego na m. Katowice, 
wyjechał razem 2 innymi wyższymi urzędnika
mi koalicyjnym' na -dłuższy czas z G. Śląska. 
Jak donoszą, urzędnicy ci mają odbyć w Łon- 
dya«e z kierojącemi czynnikami szereg wai; 
uyth konferencji w sprawie górnośląskiej-

PRZEDSTAWICIELSTWO NIEMIECKIE.
Berlin, 16 li-pca.

(E. E,). Po rozwiązaniu śląskiego wydaiś- 
łu 124u niemiecki komisariat plebiscytowy 
•wrócił a ę do rządu niemieckiego o uznacie 
komijarjaiu za przedstawicielstwo niemieckie. 
Rząd Rzeszy przychylił się do tego życzenia i 
eatwierdz ł wybór dr Lubaszka, jako przewo
dniczącego.

b it
bj

Gdańsk, 16 lipca. 
(P. A. T.). Z Lipska donoszą: W proce

sie c zatopienie angielskiego okrętu szpitalne
go „Londonderry Castle" ogłoszono dziś wy
rok, skazujący obu oskarżonych olicerćw nie
mieckiej łodzi podwodnej Nr. 66, Dihinana \ 
Bołdla na 4 lata więzienia za usiłowanie doko
nania mordu z premedytacją.

f f i l i e i e  iB’; a w i i  s i i H f a l i t l .
Gdańsk, 16 l :pca. 

Rokowanie, poisko-gdańskie(iP. A. T.).

35AMIASI1 ODDZIAŁÓW IlOEFFERA — AR-
BEITSGEMBINSOHAFT.

16 Hpca.
(E. E.). Na miejsce rozwiązane; samoobro- L,osjjjy w dniu dzisiejszym ukończone we w szy

ny niemieckiej utworzono we Wrocławiu cen-< poin{3jach, obradujących w Gdańsku,
tralę nowej organizacji pod nazwą ^Arbeits- jat 0 +akie, rokować już nie będą. W

'najbliższych dn ach ukoówona bęuzie redakcja 
uzgodnionych i n1 euzgocinionycL postulatów i 
przekazana głównym przewodniczącym roko
wań. Skoro zapadnie decyzja, że uzgodnione 
części pozwalają u» zawarcie ogólnego układu, 
wówczas powołana będwe natychmiast komi
sja redakcyjna polsko - gdańska, celem zreda- 

jgowaaia całokształtu układu tak. aby najpó
źniej dnia 81 lipę* układ ten móył być podpi
sany. 1

gemeinsekaff" (wspólnota robotnicza), której 
zadaniem jest kontynuowanie tych wszystkich 
prac, jakie spoczywały dotąd w rękach sztabu 
generała Hoeffcra. Wszyscy członkowi* tej 
nowej organ-zaeji są zarazem członkami cr- 
geseliu i  z  chwilą zgłoszenia się do udziału w 
walce o Górny Śląsk — zostają odsyłani do o- 
bo-zu ćwiczebnego Htmdsfold,

WltSci z i r i f f l  SąsS
— WJearóectee za wodo© róbotofttto wy. 

Stosowały w aprawie G. Śląska do prenifl«ra »n-
gielskiago Lloyd Georg?‘a itoCegrani, Sctóry rwsfka- 
łuJc ca G. ńtąak, jko ua prowincję historyoBiue i 
gospod-OTczo natażącą do (Riema'iea.

— Wobec przywrócenia 'ruchu Jrol^LyfCjgo na 
G. SląrSau, praynurósony aoetał również normal ny 
•ruch pocatówy, cbejnuujący taikt© i praesyflki pocz
tów* na teren do niedawna objęty powstsnbean.

— W Rytoarlu *tosstrwpl«ray wdarta się do ho
telu, ,w którym mie.iaka ofeesr IranouSfi Vifjond. 
leoinbroler -ofcręgu. chcąc go saaniorWiowiŁÓ. Yi-bondowi 
jodatilk udało się nbitdc nitepo î»*w®ńQ. Siiuxxnffit się 
oa do Opola.

— Niemcy rozszerzają 'Barode’r.cyyn® wteścd' o 
rzek-omcm powstaniu poteikiLecn, 'któro ana wjihucih- 
nąf w tyda dniiach.

— Jak donoszą o (Koloffif, i Mogutucji, mają 
wterótc© nadojśó aia G. Śląsk obiowi© owojsfca ŁaalicyJ. 
ne; chioisi’ ta  główni* © morw* tnptnegonty .woęyfcs 
iaigiel^blego.

— StoeStauptoray ipoLują- w dakscyra ciąg® ua 
po.retaałeów t  na ludzi o oa-jcirtecjl palsktwj. Dwor
ce koJejofwe i krań«cw* stacje koksjek są pite?? 
strzeżone pra* przeibrar.ycih etosatruppłetów.

— Niemcy oore® tżmnrżej opuss.z&fa twrea pi*- 
te'scytowy. Biraro pasnportocAc -bytanndki* Jtwt «tał* 
ofblega-rat, patoeB iwysiańESonyd' Niemców, fotórzy 
cboą czcanp-.-ędzej wyjdehać aafiwrlog. Wobec ól- 
breyemepo -uatłokrj wydano TWiporaadnesHi*, iż daibn- 
nie o te\m a wizę Jedyaaie 100 poasportów.

— P, ip. ,jMflirtyroloęjki Niwrców m  O fflą- 
sk®** wyda;?- esęd Rzeszy nierr^ecfclej zcstawS^is* 
TOszystWch gwc:J‘ów i  okiucicń.*-', które -Pciaer 
ri«komo popełnili w rztiai* tsweiego pówsteoSa ne 
G. iląsfen w maju $ cbotwot 1921 ® ITstwVro, że 
fotografj* nierwiniBfe „aaanondowaoydh" edejcnowsme 
były b fyw-ycb Judzi odj-owmlcdo udaaraikteryŁO. 
wanycłt.

S MU U 2 J  (BdHttl

Rysia a uwagą, 14 odlew, m którym tn«o* borowe!
dziury, jest tek twaeiy, że ni-epodobna tego wyko- 
asć. P. Ryś, wycliodząe z założeni*, ii  detegai at« 
ma prrwir. z nim rotamawiiiad -W te; sprawie, a ci-U- 
jąc się na siłach, rzucił się «* wynędttiBial®#9 1 
zmęczonego pro-cą robotuka, wyrzucił go z wersita- 
ttt, przyczem podarł mu cdz.fti. Na^aniatniejsre Jest 
to, iż robotnicy ni* potspiieszyói w porę z pnmecą 
wybranemu przez nich dełagatowS i  ż* tolerują S 
praea to podrywają autoryteł swój własny i d-ei-ar 
gała. Pan Ryś zaś powinien wf^IseÓ, że pomśmr. 
swe; krewtkośoi, nil wieki ni* będsi* maki-trc-m W 
Lacakanh i -może ssę mm3*46 w gronit* roboKitfków, 
któray mogą mu przypomnieć jego „Tuajstwaztyk".

'W yszedł z d ru k u  Nr. 23 
„ T R Y B U N  Y* 

i  zaw iera artyku ły :
St. Posn-er „O jedności partji". — T. 

Szreniawa „Niemcy na rozstajnych dro
gach". —  B. Ziemęcki „Nowe tendencje w 
prawdawstwie pracy"— Ed. Garljcki „Ciiłcp 
rolny". — St. Oset „W sprawie organizacji 
młodzieży socjalistycznej *. — Notatki i u- 
wagi. J* D. Rycidińskl „Quis est homo1* 
(w iersz). —  J. jF'ap'iiil ,.Własność. —  Źyci« 
komunałne. A. Rżewrski „O działalnośd  
oświatowej łódzkiego samorządu"

l i i f r a s i  i  sprawie n M m .
AJIERYltA ¥RTECTW KONFERENCJI ; wie rozbr-ijeaia. Japcctja patajpuętaNy mteć wrię 

WSTE?NEJ, [oej czasy oelam fTuntowmego zbadania spataw
B erlią &  % ca. palekiego Wschodu.

(fRAT). „Yloeaiscłre Z eiteig" d<mo*i, ®j UDZIAŁ CHIN.
^aszwigtoimi, że -nzad Staa-.ćw Zjednoczonych j Wassvngtoa, 15 lipca.
łect praediwoy projektowa ar^ielsMenvu, «R>y j (PAT). JR*u**r). NadesBib tut cóipwwjedż raą- 
Pized koiifeirenjcją w; spraw ie roabrojeaia od* Ul® cfeiżiidKego na a&pmKnenae aa leanfe-
hyła się w- Londynie konjetrencja wstę-poa. W j rcację -w sącamte roabrojeiiiai. Odjpwwiadź iwjBate 
•tołach ty i i  są ®d«ni®, łe  ktna{or&a<ga w  epra- isgodę aa k<ml«irencj* <bea ipjdm̂ -tcii aastraaiieai.

TOsbrwenla lepiej spełni swoje eadaaiia, j DELEGACI ANGIJEIjSCY
teżeli «ię odu-awi zbierze w  Waiszjingtoiaie. | 15 tipca.

POŁOWICZNA ZGODA JADONJI. ‘ (PAT). (Wied, b. St.), „Vosfcfedie d»-
16 lipca. saosi z- I.-otndymu, że Ucjfićt George, odpotwiadi^ąa ua 

03. E ). Keilai ujyędowe Jto zbadani® od-;urterpełacj* w Iztfle gmin, oówiiodcaył, *e »totj\h- 
Pówiedd Jap aji .pnzysdy do przakonanla, ii'.cza* ni® nastąpiło jeswoe fwrcensniecSe w fcwasrji 
®dpewied*2 ta -ivtena być uważania, iaŁ» pcto-1 wyboru Ańega-tów angtóMdih aa tealoraucó! w 

zgoda out udział 0 * fconferencli w  spra-isprewi.® roaibrojscia.

Praga, 16 lipca.
(P. A. T.). „Frager Prest>e“ donosi, że 

czeski minister handlu Ho-towte udaje się w 
najbliższych dniach do Warszawy. Podróż ta 
ma da celu omówienie podstaw rokowań o za
warcie traktatu handlowego z Polską. Po po
wrocie ministra uda się do Warszawy komisja, 
złożona z przedstawicieli czeskich kół handlo
wych i przemysłowych.

Ero® ® Mm.
Poznań, 17 Hoca.

(B. E.), Da. 15 b. ta. trwały w mie&ae w dab 
azym ciąg® zastuu-Łcaia ł aiepefeoia. 'Przed połu
dniem na placu Sapteżyfiskim poraliowaiio przekup
ił 10m i strag.umrzom rófo* towary. Po połwłniu 
od,byl się 2 inicjatywy związków awwcdowych poi- 
skieh wiec, który ,mkt przeW^g si?ok<ę.iy i isktA- 
■izyl «ę uchwaieoicm rezolucji w sprawi* drodyany. 
Wówczas wkroczy ta do sali grupa itwoleindków ko
munisty poznańskiego Poraaikiawtea * nieiadrtm 
Warkoczem na cael*. tVarkocz wezwał jjebranych 
ażeby udali się w pochodzi* do fńedtsiby policji po 
aaajlsldej, celem cdbicia Parenktewaozi, który w 
tyniie czasie byt przealnchrwamf prasa policję kry
minalną. iPocihód istotaki skierował ś’ę ku pdkji, 
iedoKkie ca uhey Z7 grudnia policja konna i piesza 
tłum* rozpędziła. W tasaie pochodu wybito kilka 
seyfo nueraty ioneml w cukserai ZhmnSańt&iei. War- 
textza ora® fciikesmata ktaych fipmwców muiiosajek 
arossitoiwaBjo.

l i n i i
•Us;

— Mlędmy Anglią a Danją toazą się rokownatc 
w sprawie urządzitni* portu na wyspie Buruhohn 
dla handlu z Ttosją t P&attiyiMŁwią.

— \v'o»Gcraj w pttrtunencio czestaira niemiecki 
!<lnt> (poselski i konrtMi-żśoi zgłosili j'td,ro,brzTniący 
.\T>ik«efe, wyri^ający raado-wi vo-biun nteufności Mo
żna się spodziewać nowgo przosiJeraa-.

— Rząd sowietów wydzierfctwii port jpeters- 
KursJd konsorcjum angiolsfci-amu, pezyczem połowa 
akcji pozostaje, wtasmśeią eow tów .

— Sząd sowiecki wystosował do rządó w państw 
.’.ależących do Ligi Narodów nolę, protestującą 
-rrc-eolwko utworreoi-a specjalnego komitetu porno-i 
cy ©mig<r*nt<.wł rosyiąJiitn w Londynie.

C. £ .  W.
W o wtorek, dn. 19 lipca, o godz. 5 po 

pcł. w lokalu „Robotnika" odbędzie się  p o  
siedzenie Centr. Kom. Wyk.

Tow. tow. człoakowie C. S .  W. prosi
my o  przybycie.

Seler Gen er.
Bsielnica Praska. Jutro <L 18 thtea, o gotlz. 7 

wiecŁ odbędzte się posiedzenie Kom'l"4iu daiclnJr 
oowego, w tokala pray ul. Brak&crej nr. 20.

Dzielnica Tswązki. Junro d. 18 lipca, « jwl*. 7 
wI*«ł odibędiai* się posiedzenie Komitetu dzielnico
wego, w lokalu przy uL Okopowej cr. ?C m. 16.

Dzielnica Powiśle. Jutro <ł. 18 Kpz«ł, o gada. 7 
wiec*., odbędzie się p»siedaetea Koin4etu daietai- 
oowego, w lofoalu przy ul. Solee cr. 68.

Drolnica Wola - Czyn/e. Jciro &. 18 lipea, o g. 
7 wiec*,, odbęd-zie się posśedfceffli# KocatfeU* daiel- 
tiiccwcgo, w tó a łu  przy u l 'V7o'l*ld*g we, 44.

Kolo Pelcowżana. W* wtorek A 19 lipca, o g. 
4 n*. 80 po pcł. w .Hud* aaińiaoej I'steowizu* odbę
dzie sig seibmtóe stóoaków i sympetykiw P. P. A

Kolejowa erg. P. P. S. W* .wtorek d. 19 Bpea, 
o godt. 5 po poŁ odbędsb' się posto-.iaenio eąpelcu-
tywy kolejowej org. P, P. 3- W tokxti® f t  K. L j ń
J«r«Z3lim»kio óC.

Dzielnica Nowe-BrSńno. We wtorek A 19 Ufa*, 
o godz. 5 p® pot. od-będai* się -posiedzę®ie KemiśeUi 
drielmioowego -w tokui-ł przy ul. Oknickioj nr. 16,

M imi
Z Rady Kacselnej Z ud r,sita pracowników iricjflkfcE

Dal* 16 b. sb, odbył 3 st>j *ebr*ni.o Ra-uy Natad- 
n«j Związku W zagejsmiu tow. Kurowski xaznacayl, 
i i  przed Radą stoi zdecydowani* o Mnji -wytycznej 
Związku, wybory Zarządu i datert akcja w sąirawi*

-  .Praybyt do nygt, w podaży 5  Rewia t Hel-! W *  Magi^rotu. W dyskuęS „cao-
vfegtoirsi'., A2»ert TTttojiMiS. W  iuteu wte-wie Thomas 
cśwtadczyl, że celem jego pod,róży po kra jach oiad- 
baltyckich jest rApoanani* « ę  z  ruchem roiootąF 
erym tych. krajów.

—- Polski minister retonmocny w Londynie, dr.

Iowy mówca opoayrji* w speśwb nigdzie nie prak- 
tykowrniy i wysoce •lekulłiiralay napadał cz {rrzed- 
atawicieiia Koto. Centr i jej presesa t»w. Zuhw- 
skiego, obeauego na zebraniu. To tei cnakomitą do
stał odprawę. Tow. Żuławski swojem pTzemówie-

m ó b to w s td , Odbył OMgdjj 4M &9 k o n f e r u j ę  «.otom jasto i dobitnie wy kara ł ni«coą robotę komu-

iffliia  s i i i lo ł t e -® -
KDNFBSENGJE TRWAJĄ-

Lo-fldyn, 17 l'Fp^- 
,  (E. E.). W ciągu dnia 15 ł>. ia._tiWa*y fcon-

Lloyd George'a z  d s Dflw®7
kaulerencji w .po-aiedziaieL 

JFodcsae Jtonfwwicji oiięc z-y Lloyd Gfcor- 
»ftTn a de Valerą na Dwwnaag Strsst tłum 
’'abdet inlaaidiziki-dh zeb ra ł e ię  na flJwy 1 ma 

j*ę(“zlrach odmawiat głośno ułodiitwy ta  *P°' 
“̂ ■ńłny vrrciik Iw m fereacii,

Prezes rządu nistersVdiegia, Crnćg. oćwiad- 
j y P^edstawHieiam^piitisy^ iż ma uadai«!ję» 
*  yow sw ncia  dopnowadam do ipeęyf-tkaćib 

konferencję 12 Lloyd Geor-

Ka  d o b r e j  d r o d z e .
(jy A Lowdya, 17 lipca.

- t -  w , V ;  fWlfect. B. K.). Po fcontfereocjł 
* • Głoyd Gwott^e w vgłosiJ  ma bamikie-

w któr-o; dał w ynn P^e-
kbv iŁ3U’ "9 '“a v ^  i  <«a uozynili wszystlco, 

z*Sądaić-QDi* irfanowkie, chociaż 
A ,  . oŝ '5' keS°- &  nl?jedną trudność tnaeiha 

jesaeŁe przeaw ym ęiyń.

IM  WMW
&SNISTF.R PTJRYCKTS W RYDZE

' ' RyS», 17 lipca.
^  Diii# 14 fc. m, d.o Rygi li-

tewiskl mi'in:«ter spraw zajgnaniiocaiyich, 'Pteryc- 
kis, w towpcuysfiwi* iposła litewskiego r,v Est-o- 
nji Gili®a. Mmistrowie ąpcaw Bayrm m nytii E- 
atonji i  Liitwy udali gię do konstytuanty,, gdzie 
przyjął h*  (pweyrfient T«alcsto. W .wyiwiadae 
efetofliakł tninlalar s-praw zagranacznych Pii/p 
ośw.adcayi, żo jak poprzednio, tak  i obecnie 
"kaaała się koniorzność zararn-roia konwencji 
ekeoimnleoiej i .paH^-ęsraei uniędzy ipnństwaani 
bałtjydkiiemł. Związek bałiydkii w rzoczjiwisto- 
ści już uisimieje, jakkoilmefc odnośne k-ctaweadivt

lordenr Cumaem.
Kunfwou-ia inneryfcnA^cej fadcracji robó-t- 

nlfflej priykjła jcdn.-.oyślnie uchwałę, wypowiada- 
jąt-ą głę pwecłwfe* imigracji do AmeryM.

— letnik Kir.-*, w zamtoz* osiągnięcia: 4©- 
koidu wysokością waoiósł się aa 10 650 metrów.

o s ?  c z v t - d n i t o .
Szykany knusulatn njmu5***!*!?*.

Rźaumwny iPanię R tM id t !  
fitosaiifti, pasując* absonio w kenwaiawi* nie-

, , .  ,-  e^eeldtn w f ó r a r r i e .  *» wpnst akwadcSicm*. Po.
n.e »ą do>ąd podpisane. Młaltslsja- EstcunJI jest to, iż nie «dsl*®a a śę wis ua cbwBowiy: dho- 

}, P?aslu i  Ekniaiadj: w  Związku ieffliby pohyt w iNfemrjesech, nie toporno* sfię’wcale 
^ n z i f i T i n *  Iwwłccaay. -praed jasne oborze bmerjfn tych. co umissn pree-

RBAlLT.aTY ZJAZDU BAŁTYCKIEGO, j j^ ia ć  p rm  SBeatcy, udejąe »tę op. do F-nwcjL
_  «  V v  -s , Lyga, 17 fc-pea. j lateoesomtów awodtó- gj* pdsHSijąc ich e Pidkwej 17

-.T'ii , ®ótewskio i litew -!Ba Ho*ą «  t odw-otete D raę^ik s toxmanSeto *-
sk-e awawtokne te rezultatów zj«»d« j ś^»dcB> efritanto. a  ^  t  pwA»!wstow rdMdtfc
bąjtycta<^_ • uporczywe ,pegło5*i, t e  po-: penBportów *agr>..®i»-7my0-h nto będrf*
między LCWW* a  łu tw ą to stag zawarty »o|ns;s- d o p ó t y ,  „dordt PofeW* Mn .R^ww Zcgr. cito cto-
tej-ny,

iSipois
gUfflcsy p. es»ba»«loro\r>; ccipcmćedtóeijsrego Mwfe 

Pr/ed iwMieuJafcarc pamuj* ceły dsśeń ścd3?c ł rui- 
tlsfe. Woźny rhea fepówikt m  iwąnMBceMRŚe; w* Icońsi 
jeórjkowoł Merepanc! o M s łń | z a kaam. ua«rte- 
a? ca lce*ot* (jęk «p. prryjewteś) J stratę ease® pod- 

Ryga, 16 .Upca.'caa* kiedy M M a i  ‘wiza. wygeosa.
(£. E j- _ Jak dojwgsą z kćł d-ypl oma tycz- ( Z j»v*aiatói9as E.

Dych, cdpówif/iź litewska Lid z,® Narodów nief ~ —
została jeszcze wydana. Pod nacisk-em przed-f Frewjri majster,
stawicidi rządu estońskiego i łotewskiego m i-| Terać dnlemł w Baczkach iw fabryce -m«jxyn rol- 
aister Purtekis miał oświadczyć, że odpowiedź[utey-A „B-cź Porlls" deiegai rojbotoików J. VT&- 
ta uleguie jaodjLiAcjł, aait swóoił e^| da aujsibra tfae&kieęo Sautei****

ulstów \? Zwłązliach za wodowych, oraz drogi, po 
których chcą ZwlssM pnewtKliić. Następni* wyja- 
śail i uzasaduR star.ornsho Kom. Ccairalftej wobat* 
roBblśa«iy rach® za w.

Wybory Zarządu wykazsły Edecydowsute, jald* 
stanowisko zajmuje Rada JUacoetM. Opozycja, chcąc 
zamaskować swą zasi&omą mruę>-/,aśó, wstrzymała 
się od gteeow£T.;a. Efekt cbybćwnyl Tow. tow'., sto
jący «» stanowisku Kom. Cesatr, et.'wyma.U przy- 
gnaatająeą wĄkszoAi głosów.

O ile dotychsaisony praobSrg obrad był spo* 
koiaiy, to Ąirawa odmowy -rasfGitracirtcj. w ohwfli 
irdy wzrost can jest sssstraazsiący. wsbusrarla salą 
Stanowisko delegatów test wyrtAoe: a* eb«ane wy 
R.-^rodŁecie wyżyć eietpwlobo*. N-rseiy pt®«prowa- 
drić dalraę afcoję. Y7 tym celu drii odbędsś* się 
wiec wfezystkMi rolotników nriejasźscu w AL J*to- 
ecłiinsaód-ej ar. 56 o godfc. l l  oj.

Dokąd Idsiea*, mądry magistracie!
Zo Zwiaika praco-waików zalejskich w  Połsc*. 

t l i .  JwbiolijBsfcJo itr. ćS). Jtitou, w potak-ÓMatelc, 
punfctuaioia o godz. 6 po poi. w lokalu Związku 
t Al. JerorolkrLski* 56) odbędz/e »> asbraofe csdon- 
ków Zarządu Zwfcp&u prac. Bsitsjtódcb. Otookowi* 
zarządu pnesseni o pudefcwslne ł be«wsir:Hik»wi9 
przybycie, a mianowicie: tow. tow. Michałek. SosA- 
’aowwkś, K-aliAsVi, Kosśwek, Kruk, Kisiel. Mftwice, 
Pioórow-ikL Vvr-dz. IX: Saczcpaaiak, Mr-ibstowski, 
Dąbrowski, Mrozińriti, fewte;-sses. Paidzternicfcl.

Jutro, I. j. w poniedziałek pmaktaslrt* o podn. 
7 wiecz., w teJwlu Związku (K. Jei»®ol!i«ra&i«. 56) 
odbędzi* się zebi-snie deii'gatow WydŁ XVID-gtf 
t. j. kanalizacji i (wodociągów.
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Z y o i*
C iągn ien ie  iR fljcitdw kl. W e  ■wcMU'Jsy.ean 

c ią g n ie n ia  TOBjottdrvflci m y te w w m i j  został 
Nr. 2,789,067.

STAN POGODY 
(■wedfug danych \Psó,3tw. losiyttfSu Meteorolog.).

TamperMirra irajw ytaa ■wytws'-a iraaoraj w

Hatow-naia g’eidy waMsawskłcJ. 
fJoireajF auKirj. SSC — ii i .
Franki frame. JS2.
Funty ątesrBajgi 8905.
Odkryci* pekiadśw wftęfa Tcnmiesneg*, W  ot«t$a Warswwż* ‘43.2* .aajimzsaa 10.9*.

*. łj. odkryto w W ieferh  Ochabach («ę^ć potfi&ika Przowafywaaj pcaeibLeg pegudy ęr daAa dzi-
filąaia C3«wsyiAstieg«.) k  pomocą arieroeaia vr (fig- stejszym: Praawacinto pogodoito, ciepło, słabe Wa- 
bcfcoM 8W mtr. w kłady  węgla kauwoame®©, $ru- try » łd«rwa}tów ssa to iy c h  (praewaćaie wfcdio- 
InSci 150 srsfłijdsie €0 ran. sr„i w gsa. txwswww djaict).
(jMatopoioIca Stotoftaie e'er. Ch.-wufew) w <*i« «  p*totw*wa sdtola raew ieślnim  »a Pradae o-
wiwtaibesn» » . 9 - w  glfj. m  mer. -  pokład 4 me- ^  a  ^  •BaK>!iHjni 1321-22 otwtoira klasę 
•w w f. * # « l> :5fi7 ®**f. f***'®* pditwAa-fflfcrowy, a m  . ’ Km0&hx^  ssaku** od 10 łtpea do 20 sferp-

gł^bc-k. 603 niete. p/dt'sio jOtmetrowy.

Of. l\*M J e r m u ł o w i o z
b. asystent kliniki untwe.rsyt. (prof Nelssera) we 
Wrocławiu. Chor skóry I włosów, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Przyjmuj© od 5. do 7 p.p. 

£xi*»Sruft Śa teł. m 53.

W o j A o i e  t e a w j s t s s ^ - t e ,

DzH  w  W iedzisle  c.n»a 17 L foca  o  g o d z . 
12  w  p o łu d n ie  S3 « i i i  G * ł9% seti3 ft (fli>  

Kattjf-$»:at i i )  '

i€ & s  c s c t i  F f * s r * i © p

F r a n s i s x e k  B $ T 3 " £ L  
w v g b s i  p o  raz sz ó s ty  o d czy t p . Ł

„ O  S Z C Z Ę 3 C I U "
Orkiestra Colasssum wykona popularne utwory 
muzyczne. Miejsce feteYwowe po Mk. 50 I 100. 
Całkowity dochód z odczytu na In w ^ iid iw  iMo-

josM yctl

m m ^ u i

Zgon ś. p. Alojzy Zdłbawskiej. Wcw/raj o 
godz. 9 raco popełniła samobójstwo w Miesz
kaniu v.&K4una prr.y ui. Czystej Nr. 8, Alojza 
Żóawwwfca, «te'l«at<OTr»aa ariyatk® teatru Roj- 
anadtości, córka azjffkomłtego Alojzego, a mat 
ba śpfewaic-a, Adama O strow sk iego , który nie
dawno popełnił saKWlłójsim*. N.ebosaozka li
czyła kut 71.

Mlia udztoia iWtwwtcji «rta jpraySnwjp podania »a re
eddai-ały atoterstó 1 słusM^ko-aziocłsŁaieBay. tytko j^ ją  koEkursy sportowe,
,ve wtoiM i «er.»artki od 10 do l-®5- Egsam to wfc1?'  ^ i p Ar>Kj ,
•«* KHSwvcsna sie  d.. 25 sŁOjpteia. $ „  „ . . .

« Krada’e* cnlcrn. iPortea® ipraewKitena 1 -wrgo-
K^wiow. Zsr Pracowników P  T i T. pra«K> ’»« cu te ł ie  'Wsirasawa do•*au*. Stow, Spółda. pTacowtóków poczty i  t»w««*u- p. o.nricy T«5ogr«ht i Tetołooa w ■n *mł* «**><*>*' <****>« -  ™ ^  • • ■ » r  - ■ • --•

wfisT sv anTOie 2ÓB.100 nab,
nrą.dw Crińwogo Z«r. 'Pars®.
5̂ w » { M W m  dMWM* w  ' -  -  500 k g . (̂ Łcmi w arttttói ok.do IM M  m k. będą n a
śiłc-nt w A^uryin prosti^ o- wxBd®tk\e »pcA\ ŷ cs®®} ^  ̂  pośsr^ć Sfcow^i^yiiacv a’ia.
r>ctrrr5^r -i «l«roty po pa*x^Tvinilcam > pOKr- -T4^beiilstrwo .JPowjtefwa ' pra^Klopo-
ty  i te team fn  tw j.i.w d i w  oWtewAS*. jdobaie  n ie  p r z W a ś e  do  susrtsi cjtorfceam. gdy*

. . .  .. . .  :  , j .  1 * .  .atraty. jsk aw-vkle. -»teodpow5edaiaj»; materpt’oie
W yrBłająp Votcgwn -  Dany. .a ' osim kaw le aarżadai. » M «  i »  kasto sw ych ■wyibOT-

d e r  dl# prarol.h r,.'r'-.-.'Tsvvti kzcegow v.' .v'arvi.tej Po.,, ^w^Q^eLiiyp^pKiSrw',

Wr-tsaa 
■w 'W»r- 

ż» Eajł>ó-
źniej w e ia ^ i dwódh doi i>ęd»te votuy, 

z M ia ła m i  :W. S., 6 epodwaików d o  cutam  p ta tw * . j 9raejecb«i»Je. fAfesrbfflaieo 01. 77&r~
wanych taicie * łnicjakund W. S. jfaawy a wbwciciel łabrybi wywobów eafexrn&'czych,
, n n 7 V T „  ,  . .'42 tetra Machał Rudzki (P io tr 5fi), k tó ry  sostał prae-

1 i  1 -6r;D»Aa.UA. , jeckacy przea, poc.arz nn itr2Vt|l.iuak .t Zscóźćż z cw>"
Zjasd b. naiaelaego pelakiflg® keniitetu  znal jm a M ie a ia  lew ej atopy, sanorl w  &sp.tŁiU

sfcowego, Zjf.zd spc.tw oatem Ey i*>. Naceeinego Pol- Dzioc.iąiba Jezus.
stóego K om itetu W ojstow ego (Jfacapcto),' odrt.ędbsie, UJęri* Potlsicjów kolejowych. Pełniący służbą

- •  « * > «  > > ;  - * y -  *•- * • .  ! Ł s s g ? i « S 3 r 5 . “ s  s s z a s ,  &
Z a is y  prayjnnufje się 1 wydaj© itelęty w  ,r©d&»c- m.;erSi-,Łt Obob teeenu koifowejso stacji Warfaaaw*-

eji Plocóiwki", Nowy Świat 40, (tel. 910-87). jWileńska, przy u! Bv-.-#tc«k'e: satezytnałt: Ale-
tksaodra P ’obkewskie^o (Biatetcwka 19) i Jana 

ZE SPORTU. . ,  . .  :\Vii ’póisWęjjo (ś ro d to w a  32). Przy pariatttie koie^
WyłWpi konne. Dziś o spdiz. 4 pp. odlbędą się 

ca  "" ‘
i.> rapy eh „
s-srjatu, iW drodff© Wiwzpotoki ueślowoł ppaetaijfli 
Jaaacow©Soie«n. wręraająe mu 500 mb. gatów b'

MIIj«nowe nadużycia, W fabryce tow. abe. pr*»-
mystowych wkładów mechankaattyrii p. i. „Lilpop, 
Hau i Lo*w* purzy ul. Hewa Nr. 23. na Wo
li. zc*t«!o ujawrioae, iż zmędaatjacy pfóldEiietaią 
*»bo!a!e*e tej ftżbrybJ. Ju łjac Lorek aprazeniiowi©- 
r o t  okuto 2.184,000 trJc. Jaónocae&ire teade Lorek 
TKrhra! od róaayeh lompcó.w zwdatok na mąkę, która 
jiikohy ntó»la przyjść z OrlaAeka. f c t  się okazuj*, 
s p ro w a d tó e  małci było łóloryjrw gdyż. >i.-3c twżsr- 
daź x»,rz:td apótoateto1-. iatóaej m ąki w Gdcńsku ui* 
zamawiano i *i« burpowwio. ,W teu spoadfb Lorek 
wyludnił od JoBa»sa Prydmaawa (Ptasia 6), właścicie
la m lecrom i — 250.000 mb. jako zadatak m  m ąkę; 
sarnę t» Lorek pray\rta«uKzył sabłs i nrsOa n ie  do* 
*l*rcsr.*l. Ieteieje pr'Z}TWW®w.©-:©i. in  Lorek pod pr«- 

m' sprowadTcni* raąiki wyfcdaił od <wd«4u in- 
ęśób ew:ęksoe wwr.y pkmiędnyu Lurak zosżai

P m yd jn* Zw inna vm fim fa  t ó n ie j s u  Jwakursj T*i#r!iair3a |  arsHZtowauie. P. Zyęjm^t r ^ m
ua: 10 tfypnedjów po 10.000 mb. p , 20 jsfypaidjów ■ ̂ ,rtt*aa. władcśelol domu twccitowego 4 praedetawL-J™
00 WlOO n *» . t  iedtoo slypendjum 3.400 «Jqp„ o ciel fabrydci papieru .JSecwu” we \Vroc*anrtu w  w ofiórn koniwaraacia.
która too*» się ttbto .̂ć wdowy i  flftesx»ty po itoffly  wtowk wyjechał w M ęn zw h  timowy^i doi ' ___

,  T 1 2  I ,  «. ,  ^  ' ,_ło W.wKiawla i WT2« ją c  mrą; wisląpaó do żoiy. bęrię-
wn-kretł poaety. teteęrafci 4 t*)»ia.u , w  teonsuale,^  w a poiołiskWi tego miasta miejuo lecz-: «  . „

1K — 10l>1 * aiczych. W wtae^fy <®wert«k »  góda. 11 wfteca. p. j I 655*P 1 H u Z y n o ,
iruntera.}© Weiss w towarzystwie 8 — 10 źawisnr.óuc ń cywil-j

<to llb cierprate 1321 r.
Zgłrułteaóa o 'T>r?yzn®i»5e stypeudjdw Te«łr R-#z-rorił*4rf. D-kiS osrta&tó raz JBunarsti*

teatr Kozmaito-

Nr. 24a. j net' p. Węśswa, i  po pót'orsgorlriren^j ©bec^Kści wy- 
' szM, Mlbiwwjuc z «ebą .p. Werisc®. który praaz ca'y

wiaśriofeta następuje'-© rzeewr: 1) Koteiwn Wbowy,: ilełesisewie i Ł-mdsnnerfi, Iiku ućjfdtóe n»© mogli 
, «  2 , » y ,  PM ^ J  J t a
cupy phterw aaa 2 tekjahnat W. »., jwrWcwW w  ia ^ m n  * Htahmi od *Twt<mnsMro, który prosi o 
jajek phrterowąiM© » kdrjetand W. S-, 5 fwdbtawvk pościel i bieJkonę dla sdetbie, leos gdsto próeibyw*

■zakochany".
Mały. B P -  

Teatr Nowości. Dziś „Gwiaada X*ukaBO“  po 
rm  osteiui. Jutro jespól tea ta i .Nowości JpEMawa si« 
do tssara Leatóefio *  w toaz ie  S « k te ,  gdióm vm  
wtorek dnm  będiio pserwszy raa aperetika Narilbaki 
„Polska krsv*.'".

"Teatr Dramatyriwy. D a# J t e m  M m " ,  
’tfeifca tabawa w Bagateli. Dziś od.bęaiao afę 

© sodz. 4 pp. -,v oicrodm Bagateto irteHui tathanw 
dła miodz’.«i.y i  tissieoi.

» ^ rt”i 2 r f f i r y ! t t S S S i  K r ó l  e k r a o a  L l l l e b U  C l i i i s t e n s e a  *  K S j S  S S 2 S T

li
\ Ł O S C I

C h m ie ln a  0 , t*S. 35-IA.* 
Ilustr. rnui J. Kfunty, f a e r .  G er.

Szwedzkie! wytwórni „SVF.NSKA". Bohcter na pn!U przejeżdża przez najniebezpieczniejsze fiordy północy. !iajodwalnte|szy eryn artysty filmowego

p ^ a d  p r o g r a m :  Z i L O T  S O K O L S T W A  P O L . S I 4 . l E a O  w  W A R S Z A W I E .

T y g o d n i o w e  p i s m o  s o c j a l i s t y c z n e

im

o d  ( 5  f ^ a r e s a  **. b a  w y e h o d * i  p o d  r s z U s k o j ą i

K , C Ł aj5*t*skf.© £jO j I . D * * » y ty sl» F iie {j® i Y« 1̂* KiojSatSaUcow*
s k i e g o ,  P o tw e n a  i E, Z a r e m b y .

USŁffl*«ł N r . 2 3  S sr,awAorat
S b  N w a r .  O jedności partjł. T . f a r e n i a w a .  Niemcy na rozstajnych drogach. B . Z t e » l ą d d .  
Nwwe Wndencjł w prja^od^w^twłe pracy O urH cki. „Chiop rolny1*. W sprawę or»
cenlzacH m todrteiy socj-łlistycznej. Mmtwtki ł u w » 9 '-  A  A jfc le lłń u k l. Qu!s est hom o (wtersz). 
j ,  r'aj«.ni, Wltsność. ŹycLa kOifinuuMln* A, S ia w s k L  O działalności oświatowej łódzkiego

S-gSiSS
O  I t  a s y 3  n i ©  t a a i o

samorządu.
W arunki stron u n tew aty  od 1 kwiefma t. b. Miesięcznie w kraju z przesyłkę 70 mk., 

Kwartalnie /Oi n?k„ ^eęranicą podwójni'’: w flmervce półrocznie 1 dolara: Cena nafmeru pojedyńcze- 
0 0  20 mk. Żsdaó we wszystkich punktoch sprzedaży pism

Kwifc łtrijs i K u m ln is lr ło i s t  Vi arszawa, Warecka 7. teł. 230-44. Konto czekowe Nf. 5 .Z  t 
AdmiftrsirBcia czynna codzitń od 10—3 pp. Rtdektor T. Holówko przyjmuje ęodzlefi 12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adrasu.

najmodniejsze kostjumy. płaszcze kowerkotwwe, sukienne, ko- 
stonowe, szewloiowe. płócienne, Impregnowane oraz wyprze- * 
c a l  sukien etaminowych, szlafroków, błuzsk, spódnic niżej 

kosztu. Obstalunkl z własnych I powierzonych maUtjaiów

PrBCOWn!? B r -  U n k i e w i e z ,  T« f* “
5 4 .

:9i-TI.

I i r ś s j i  T r g i s a j ś w  l $ i  1  s  t s a m  e
podaje do wiadomości, że tytułem próby

D o z w o l o n y  | © s t
przy przejeidzle autobusami Mtejsklemi Hnjt Nr. 3 (dw. Główny— 

Park Skaryszewski)

p s i i  A S ł i i i s i t  n t i a i f i  M p i a  s  n j i t a  s ja k e -  

s a i i  t f  13 6 i  B  s i .
który konduktor obowiązany [es! przv!ąó, o Ile pozwała r.a to 
m iejsce, z* L ż -O ri Ą  2 © «tA«*:K ze cały dystans eti sztuki I w y  
ani*m>n e i k t u .  Pakunki ręczne wsgi do 10 kg, I nie zajmujące 

mlejrctt, opłacie ni* podlegają.

e i .  mla i i m t t
b , tu fe u ra  s/p . iw. Łazarza 

fro W P ó O iĆ  chor. skór. I wene
ryczne d<( I l-e| I od 4— 7. P.mle 
V2  — l. C fem ie ln s  £<  *». 2 ,  

teł. 122-87.

Z l  B  V
szhićsne, plomby ód 200, korony 
złota od 20ł) i. usuwanie zębów 
bez bólu, reperacje na poczeka
niu. przeróbka starych. Zakład 
dentystyczny. Leszno sU-dam.

l ą  i s a  r a f f  I I I

Garnitury Męskie, Okrycie, Kostjumy Damskie oraz To
wary (Manufakturowe. Frfmeissśi&StaAisko m . (B.

W m i t  M d

D r .  S .  O e i ł i k s h i
C h o r o b y  łk /iM io ,  w e a r r y o i .

n o  I m e M O jtło lo w e  
Kawy ■ lw ią t  &S »d 9 — T.
W SA& ~Q W m T&

Em WEESS.3H. 
Przyjmuję od 10—1 i osi 3—7. 

Wojska 34—5, il-ple piętro.

D r .  I©  W a p i ó s k l ]
b ordynator kliniki szpit. sw. La- ! 
zarze, ehor. skórne i weneryczne 

od 5 - 8 .
Krół*wr:k* 4 t, l a t .  8-42

, * L e o n a r a ‘
Bi Huvt'f f iw tz l £i

iciscr. rsiasj. I L  Si. 1
U u m M lis . i

^artretj
ą r c y k v h :tr ,i«  w y k o n a n e  «

m s®

A G E N T

do ogłoszeń dla kilku poczytnych powabnych dzienni
ków może złożyć ofertą do administracji „Robotnika*' 
p o d  „Akwizytor**. Wymagano doświadczenie i  inteli

gencja.

R & a , d k a .  S k a s f a !

BiSly juchtowe od Mk. 2300
F a m s s z s  ju c h to w e .  •  2 '°'-:3

Towar l wykonanie solidne. — Ma p r ó b ą  sprzedajemy od
10 par.

8 .  W s ż n s  d la  Z w iązków , K oop eratyw , K ółek  R oln iczych , 
fabryk, o b y w a te li ziem skich  i t- d.

C hrzaścijańsk s  T-wo „O drod*enie“
w War*at*wle, 7 wsr4*

dis kupców i me 
chantków Special- 
ria t»hr*/.ka czaśc! 
eto wirówek wszy
stkich systemów i 

a * , wentylatorów 
kowalskich. Nfi 

centryfugi oraz krążki 
reperacje wykonywam 

na poczekaniu
HOit-satAYT 

W&rvzawa, G-aniczna !5.
~- U.* U l  8  "jp i ?  moczu,krwi 

19 na syOiłs 
nri {—;ś pp kchi, plwocin I t. ‘P

,r ls r H7 .» 'ri c  h  i i .  E. f  re i
D asyst, przr szpitalu Vlrchowa.

J ę t o  A ł a p i n
b. star. ©rdjrą rsp. 8 -go ł.szarza 
.Chor. weneryeaae ł śkórna KrA- 
> w s k a  SI, t s l ,  4 S -4 4 . 7956

skieezie
pumowe

B r .  £ .  k itfu tJ sa w sU a
C tter sb y  *k óp . w or.# .-. 1 a -  
n u t.x y  k r w i « »  B yhiSs  
s s a r m a n ) .  Zwlasssth 8 4 : teL

237-21 od 4—ó.

Dr. m ed. SQBE0W IC2
Chor. wea.er. I skóry. Ko*tnst 
lek. Do 10 v. I 5 I pół—7 I pól 
pp. Panie 1—2. W niedzielę 11— 
12 r. Wspólw© 52 (hzecl dom 
cd Marszałkowskie}). Tel. !4i 05

" V s t l  J u l f a  O H
W ow«0 »'atójrA» Nie 3 S , o4 l—3
i od «—7. Ta). 202-11. Chor. w*- 
n«r. skóry, włc-sów. i.ecz. prom. 
Roeetgana Koercetyka l /u a  

laions 1 t  p.)

i uin proszek tępi prhfy, mole 
ŁUiH i wszelkie robactwo. Żądać 
wszędzie. __ _

i?usiln a
specjalnie nr lato w różnych ko
lorach, ce “ ,A~'
Koataka
lorach, ceny zniżone.

0 8  wejście z bsamy 2
piętro iti. 8

i i .p t s  pitenia na maszynach '! 
ttsrttl przepisywania. Twarda

¥i««łaa« dc pNanla używane; 
liźS sj(j| kupno-sprzedaż, war- 
stat rępsrecyjny Follks Kon, Zlo

m m ,  « n  . j r s s s i
toa w podwórzu „Akat" ąJerozo-
limska 47.
flMłsrrkl ślizbna ziote, sra-
ilUiąlUi brne, pie-scio-Ykl,
kolczyki, zegarki. Cany ntzklę. 
Przyjmuje re,>«rac|ę tanio, dobrze. 
Znany zegarmistrz Gułmecher, 
Smacza 21—23.

do sprzedania g«;nl- 
 tur męski r»* męż
czyznę średniego wzrostu. V/tą- 
dcm oić: ui. Warecka /, m. II.

maszynistki na slry  
ittltUUsS kopy I Mrykmasijny. 
Zgłosić się: Bielańską 9, fabryka
trykot cźy.

a  I M u l istat rttpsracvyny reiw* iwn, kam* —.
U 27, telefon 204-84. Kupuje ró- X  * n,

22— 26 .

w niei rosyjskie, nawet zepsute.

tju ubranie mą/kle. dam-
it i  i £l f  skie, łokciowe towary. 
Perkowicz. Sienna 36, m. 5, róg

i Sosnow ej.

wincjonaine tanie, 'gzekuejj na
leżności, koszta wktadam swole. 
Kancclar}* obrońcy Leszno L& 38 
m. 6. Henryk. \

3Łc<Łti'fcf7r  ostczielaT tir. Feliks P erl. Red. od-Btwi*fUialay Bro». 61oo1uioh4«i. Oabito w d n ik arm  JLioootuika", W areaka 7. .W y d aw ca: R a d *  K aes. P . P . S .


